
S łowo P olskie

W  trosce o rozwój hodowli

DONIOSŁA UCHWAŁA RZĄDU
w sprawie premiowania rolników

za osiągnięcia w hodowli bydła
16 milionów zł otrzymają 

przodujący hodowcy
M OCNYM w yrazem  trosk i naszego  p ań s tw a  o rozw ój hodow li 

Jest p o d ję ta  osta tn io  przez R adą M in istrów  uch w ala  w  sp ra ­
w ie p rem iow ania  ro ln ików  za osiągn ięcia  w  hodow li byd ła. U ch w a­
la  ta  postanaw ia, że w yróżn ia jący  się hodow cy byd ła  n a  te ren ie  ca ­
łego k ra ju , p rzecię tn ie  po 2 z k a t  de j grom ady, zostaną za sw e osiąg 
nięcia hodow lane prem iow ani prz e* prezyd ia G m innych R ad N arodo 
w ych prem iam i w w ysokości 150 — 250 zL

Z PR E M II, n a  k tó re  R ada M i­
n istró w  przeznaczyła w ielką 

sum ę, w yiłoszącą 16 m ilionów  zł, 
sk o rzy sta ją  p rzodu jący  hodow cy, 
k tó rzy  p rzyczynią się do stałego 
zw iększania ilości byd ła, a ty m  sa 
m ym  do coraz lepszego zao p a try ­
w an ia  ludności p racu jące j naszego 
k ra ju  w  m leko, p rze tw ory  m ięsne 
1 p rze tw ory  m leczne 1 mięso.

DO p rem iow an ia  m ogą być 
p rzed staw ien i ro ln icy , k tórzy  

n a  1 p aździern ika  rb. w ykażą  się 
posiadan iem  s ta n u  pogłow ia wg. 
u sta lonych  no rm  d la  danej g rupy  
gospodarstw , albo przekroczeniem  
ty ch  norm , k tó rzy  posiadany  in ­
w en ta rz  u trzy m u ją  w  dobre j lub  
bardzo  dobrej kondycji, św iadczą­
cej o rac jo n a ln y m  żyw ieniu  i s ta ­
ran n e j p ie lęgnacji oraz, k tó rzy  po­
siad a ją  dosta teczn ie  liczny, um ie­
ję tn ie  1 s ta ra n n ie  w yhodow any  
przychów ek, w skazu jący  na  roz­
wój tego działu  hodow li w  gospo­
darstw ie .

W Y S O K O Ś Ć  N O R M

V O R M Y  llo S c l  b y d ła ,  k t ó r y c h  o s ią g -  
^  n lę c i e  lu b  p r z e k r o c z e n ie  u p r a w ­

n ia  r o ln ik ó w  d o  o t r z y m a n ia  p r e m ii ,  z o ­
s t a ły  u s t a lo n e  p r z e z  F a d e  M in is t r ó w  
w  z a le ż n o ś c i  o d  w i e l k o ś c i  g o s p o d a r s t w  
i r e j o n ó w .  N o r m a  d la  g o s p o d a r s t w  o  
p o w ie r z c h n i  d o  2 h a  w y n o s i  1 s z t u k ę

(D okończenie na str. 2-ej).

Na 30 dni 
przed terminem
ruszy
3  piec m ar te n o w s k i  
now e j  sta lowni huty

„Częstochowa"
\A / ysoko w górę w ystrzelił trzeci 
’  ’ kom in now ej sta low ni hu ty  

„C zęstochow a".
Na ogólnej narad z ie  załogi x

udziałem  w icem in istra  przem ysłu 
Ciężkiego — Ż em ajtisa , padło zo­
bow iązanie  — „trzeci m arten  u - 

uruchom lony będzie n a  30 dni 
przed  term inem ". Zobow iązanie 
(o sta ło  się sygnałem  od w y tę­
żonej pracy. Tem po robót po tę­
gu je  się z każdym  dniem . Dzień 
i noc w znoszą się w  górę s ta lo ­
wo k o nstrukcje , m on tu je  się n o ­
woczesne precyzyjne urządzenia, 
kończy się m ontaż  suw nic, za ­
sobników , prow adzi się w szyb­
kim  tem pie o sta tn ie  p race  w y ­
kończeniow e przy sam ym  piecu.

7  a k ilk a  dn i ruszy  już  d ruga  w 
hucie  „Częstochow a" now o­

czesna, w sp an ia ła  suw nica le jn i-  
cza. D obiega rów nież końca m on­
taż  zaw orów  sterow niczych w yko­
nanych  w edług  p ro jek tu  „B ipro- 
hu ta" . Będą one zm ontow ane w  
rekordow o k ró tk im  czasie — 7 dni.

W dniu  15 w rześn ia  1951 r. w  
W arszaw ie o tw arta  została 
ch ińska  w y sta w a  społeczno- 
gospodarcza „Chiny dzisiejsze". 
W ysta w a  obrazuje rozw ój t y ­
cia politycznego, gospodarczego  
i ku ltu ra lnego  narodu ch iń ­
skiego.
N a zd jąc iu : (od praw ej) m in i­
ster S krzeszew sk i, m in ister  Ge- 
de i am basador C h iń sk ie j R e­
pu b lik i L u d o w ej P eng-M ing-  
chih.

C AF fot. N ow osielski

W dn iu  16 w rześnia  1951 roku  
w icem in is ter  P rzem ysłu  C ięż­
kiego inż. Z em a jtis  dokonał u- 
roczystego uruchom ienia  n a j­
w iększego  i na jn o w o cześn ie j­
szego w  Polsce w ysokoprężnego  
kotła „A" w  e lek trow ni „Z a­
brze".
Na zdjęciu: W icem in ister Z e­
m a jtis  dekoru je  B rązow ym  
K rzyżem  Zasługi ślusarza Jana  
O bruśnika.

CAF fo t. K ondrack i

Traktorzyści POM
podejmują

zobowiązania
aby sprawniej 
i szybciej

wykonać orki zimowe 
i siewy zbóż ozimych

P \ O tegorocznych siew ów  je s ie ń - 
nych p rzystęp u je  o 110 P a ń ­

stw ow ych O środków  M aszynow ych 
w ięcej, n iż w  roku  ubiegłym .

A by szybciej w ykonać o rk i zim o­
w e i siew y zbóż ozimych, tr a k to ­
rzyści postanow ili jeszcze bardzie j 
zw iększyć sw e w ysiłk i i wzmóc 
w ydajność pracy , p odejm ując  licz­
ne zobow iązania produkcyjne.

B rygada C zesław a Z eb erta  z 
PO M -u w Człuchow ie w oj. koszaliń  
skiego, zobow iązała się w ykonać do 
końca br. 106*2 ha  o rk i średn iej po­
n ad  p lan  i zaoszczędzić po 1,5 kg 
paliw a na  każdym  ha.

Na specja lnym  zebran iu  załogi 
PO M -u w  G liw icach, woj. k a to ­
w ickiego, tra k to rz y s ta  — Je rzy  
K aw ka postanow ił zaorać o 45 p ro ­
cent w iększą pow ierzchnię, niż 
p rzew id u je  jego no rm a n a  drugie 
półrocze b r. i p rzepracow ać na 
sw ym  ciągn iku  3 tys. godzin bez 
generalnego rem ontu .

Za p rzyk ładem  trak to rzy stó w  
POM , rów nież trak to rzyści z PG R 
podejm ują zobow iązania p ro d u k ­
cyjne na  okres p rac jesiennych. 
M. in. tra k to rz y s ta  Iw anow ski z 
PG R -u G ąski w  w oj. koszalńskim , 
zobow iązał się w ykonać na  swym  
trak to rze  180 ha  o rk i średn ie j oraz 
zaoszczędzić 90 kg paliw a.

W  dniu  15 w rześn ia  1951 r. w  
przeddzień  7 rocznicy desan tu  
jed n o s te k  I A rm ii W ojska  P ol- 
sk iego  i A rm ii R a dzieckie j 
sp ieszących z pom ocą W arsza­
w ie  w y d a n e j zdradziecko  przez  
dow ództw o  A K  na łup hord  
h itlerow skich , . zosta ła  odsło­
n ię ta  na m ie jscu  „przyczółka  
czern iakow skiego14, p ły ta  pa ­
m ią tko w a  k u  czci poległych  tu  
bohaterów .
Na zd jęciu : F ragm en t u roczy­
stości odsłonięcia tab licy  (na 
p ierw szym  planie) p rzew o d n i­
czący P rezyd iu m  S R N  Jerzy  
A lb rech t, sekre ta rz K C  P ZPR  
E dw ard  Ochab i w icem in is ter  
O brony N arodow ej generał 
broni W ładysław  K orczyc.

C AF fo t. N ow osielski

Dziś 6 stron

Uwaga kandydaci
nie przyjęci 
na 1 rok studiów

Do 15 października
można składać

odwołania
do centralnej komisji
Min is t e r s t w o  szkół w yższych

i N auki pow ołało cen tralną k o ­
m isję odwoławczą do rozpatryw ania 
odw ołań kandydatów  nie p rzy ję­
tych na pierwszy rok studiów w 
szkołach wyższych w raku bteżą- 
cym.

C entralna kom isja odwoławcza 
rozpatryw ać będzie i podejm ować 
decyzje w spraw ach odw ołań kan ­
dydatów  na pierw szy rok studiów w 
szkołach wyższych w roku szkolnym 
1951/52 — nie przyjętych na studia 
mimo złożenia egzaminu wstępnego 
z wynikiem  pom yślnym  oraz niedo­
puszczonych do egzaminu w stępne­
go.

O dw ołania należy w nosić do rek­
torów szkół wyższych, względnie 
składać osobiście na ręce komisji, 
która przyjm uje in teresantów  w k a ­
żdy poniedziałek w godz. 17— 19 
w M inisterstw ie Szkół W yższych 
i Nauki.

Działalność centralnej kom isji 
odwoławczej kończy się z dniem 
15 października 1951 roku.

Potężna fabryka celulozy
i papieru

powstaje w Kostrzyniu nad Wartą
\ X J  K O STRZY N IU  n ad  W a rtą  rośn ie  jed en  z  w iększych obiektów  
’  * inw estycy jnych  P lan u  6 -le tn iego  — potężna fab ry k a  celulozy 

i pap ieru . Po u ruchom ien iu  tego w ielkiego obiek tu , k tó ry  sam  b ę ­
dzie produkow ał w ięcej celulozy, podstaw ow ego p ro d u k tu  do p ro ­
dukcji pap ieru , niż cały p rzem ysł p rzedw rześn iow ej Polski, ogólny 
poziom p rod u k c ji te j  gałęzi p rzem ysłu  będzie k ilk ak ro tn ie  w iększy 
niż przed  w ojną.

N A RO ZLEG ŁY CH  te ren ach  
fab ry k i t rw a ją  in ten sy w n e  p ra  

ce budow lane. P o tężne  kom pleksy 
k ilk u p ię tro w y ch  gm achów  o kuba 
tu rz e  se tek  tysięcy  m etrów  sześ­
ciennych  jeszcze p rzed  zim ą będą 
po k ry te  dachem , co um ożliw i kon 
ty n uow an ie  w  okresie  zim ow ym  
prac  w ew n ą trz  budynków .

CZŁO W IEK BĘD ZIE TYLKO
KO NTROLOW AŁ PRA C Ę

C A B R Y K A  celulozy w  K ostrzy  
■ n iu , je d n a  z w iększych w  E u ­

ropie, będzie naw sk ro ś now ocześ­
nie urządzona. Cały proces techno 
logiczny zostanie całkow icie zm e­
chanizow any, człow iek będzie ty l­
ko k o n tro low ał p racę  m aszyn.

Przyw óz surow ca oraz wywóz 
gotow ych p roduk tów  będzie się od 
byw ał w  w iększości przez port 
w odny budow any  na  W arcie.

O prócz zasadniczego p ro d u k tu  
— celulozy, fab ry k a  w  K ostrzyniu  
będzie p rodukow ać z odpadków  
te rp en ty n ę , drożdże pastew ne, ży­
w icę o raz w iele  innych  p roduk tów  
ubocznych.

NA W IOSNĘ — MONTAŻ 
MASZYN

D O D C ZA S, k iedy  w  K ostrzyniu  
* m urarze , cieśle i ślusarze 

j w y k ańczają  budynki, w  b iu rach  
pro jek tó w  w  Łodzi, W rocław iu, 
Poznan iu  i Szczecinie inżyn iero­
w ie i techn icy  opracow ują  szcze­
gółow ą dokum en tację  techniczną 
fabryk i.

.1 Inżynierow ie p racu ją  in ten sy w - 
' nie, by robo tn icy  już na  w iosnę 
m ogli rozpocząć m ontaż olbrzym ich 
skom plikow anych urządzeń  tech ­
nicznych i  m aszyn p rod u k c ji k r a ­
jow ej o raz zagranicznej.

R obotnicy i inżynierow ie p ra ­
cu ją  z m yślą  o tym , że p raca  
ich da cenny p ap ier na  m iliony 
now ych podręczników  szkolnych | 
i zw iększy jeszcze bardzie j na- 

l k łady  prasy  i w ydaw nictw .

Prezes  A k a d e m i i  
N a u k  Z S R R

A. Niesmiejanow
o roli nauk i

radzieckiej 
w walce o pokój
A  N I E S M I E J A N O W  — p r e z e s  A k a ­

d e m i i  N a u k  Z S R R  u d z ie l i ł  p r a s ie  
r a d z ie c k ie j  w y w ia d u  n a  t e m a t  u d z ia ­
łu  u c z o n y c h  r a d z ie c k ic h  w  m i ę d z y n a ­
r o d o w y m  r u c h u  o b r o ń c ó w  p o k o j u .  W  
w y w i a d z i e  t y m  p r o f .  N ie s m ie j a n o w  
p o w ie d z ia ł  m . In .:

P o d p i s y  u c z o n y c h  r a d z ie c k ic h  p o d  
a p e le m  Ś w ia t o w e j  R a d y  P o k o j u  w y ­
r a ż a ją  n a s z ą  g o t o w o ś ć  o b r o n y  a ż  d o  
k o ń c a  s łu s z n e j  s p r a w y  p o k o j u .  P o d ­
k r e ś la m y  t y m  r a z  j e s z c z e  p o s t ę p o ­
w y  c h a r a k t e r  n a u k i  r a d z ie c k ie j ,  d la  
k t ó r e j  n ie  m a  w y ż s z e g o  c e lu ,  n iż  s ł u ­
ż e n ie  s w e m u  n a r o d o w i  i s z c z ę ś c iu  
lu d z k o ś c i .

N a u k a  r a d z ie c k a  —  t o  p o k ó j .  J e j  
w y s i ł k i  z m ie r z a j ą  d o  p o m n o ż e n ia  b o ­
g a c t w  n a s z e j  o j c z y z n y ,  d o  w s z e c h s t r o n  
n e g o  r o z w o j u  j e j  s i ł  w y t w ó r c z y c h  i 
k u l t u r y  l i c z n y c h  n a r o d o w o ś c i ,  d o  
p r z e o b r a ż e n ia  p r z y r o d y  w  in t e r e s i e  
d o b r o b y t u  n a r o d o w e g o  i  b u d o w n ic t w a  
k o m u n is t y c z n e g o .

D la  i c z o n y c h  r a d z ie c k ic h  w a r u n k i  
p o k o j u  s t w a r z a j ą  m o ż l iw o ś c i  n a j b a r ­
d z ie j  o w o c n e j  s y n c h r o n iz a c j i  g łę b o k ic h  
b a d a ń  p r o b le m ó w  t e o r e t y c z n y c h  z  
r o z w ią z a n ie m  w y m o g ó w  g o s p o d a r k i  
n a r o d o w e j .

D la t e g o  t e ż ,  m y , u c z e n i  r a d z ie c c y ,  
z e  s z c z e g ó ln y m  e n t u z j a z m e m  p o p ie r a ­
m y  m ą d r ą , p o k o j o w ą  p o l i t y k ę  n a s z e g o  
r z ą d u , I

Włoscy związkowcy
I;

gośćmi

robotników

„Pafawagu"
i robotników

rolnych
TOR w Lubiążu
N \  DOLNYM  Śląsku b aw iła  

19-osobowa delegacja  zw iąz­
kow ców  w łoskich, k tó ra  z . edzila 
m. in. „P afaw ag" o raz ' ośrodek 
szkolenia trak to rzy stó w  TOR w  
L ubiążu.

P rzedstaw icie l w łoskich ro b o t­
n ików  ro lnych  i chłopów  — R enati 
T ram o n tan a , po zw iedzeniu o środ­
ka TOR w L ubiążu, pow iedział m. 
inn.:

„Z w iedzając ten  p iękny  ośrodek  
szkolenia trak to rzy stó w , p rzek o n a- 

(ciąg dalszy na str. 2-ej).

Silnie strzeżony 
przed gniewem 
ludu
Yoshida 5
powrócił do Tokio

PE K IN  19.9.

J ak  donoszą z Tokio, w  dniu  14 
w rześn ia  pow rócił tam  p re ­

m ier Y oshida i delegacja  japońska, 
k tó ra  b ra ła  udzia ł w k o nferencji w 
San Francisco . Lotnisko, n a  k tó re  
p rzybyła  delegacja  i ulice, k tó rym i 
prze jechały  sam ochody z członka­
mi delegacji, by ły  strzeżone przez 
silne oddziały policji am ery k ań ­
skiej i japońsk ie j.

W szystkie osoby, k tó re  przyby ły  
na  lotnisko, by  pow itać delegację, 
zostały poddane ścisłej rew izji.

Y oshida zw ołał k onferencję  p r a ­
sową, n a  k tó re j odczytał ośw iad­
czenie, w zyw ające n a ró d  japońsk i 
do w ykonan ia  w aru n k ó w  se p a ra ty ­
stycznego t r a k ta tu  pokojowego, n a ­
rzuconego przez S tan y  Z jednoczo­
ne.

M in ister finansów  Ikeda, k tó ry  
rów nież w chodził w  skład  delegacji 
japońsk ie j n a  k o n feren c ję  w  S an  
Francisco , stw ierdził, że zaw arcie  
separa tystycznego  tra k ta tu  poko­
jow ego i am ery k ań sk o  -  jap o ń sk ie ­
go porozum ien ia w ojskow ego po­
ciągnie za sobą now e ciężary  fi­
nansow e dla n aro d u  japońskiego.

1 torpedowiec,
12 samolotów

stracili wczoraj
w Korei

amerykańscy
najeźdźcy

P EK IN . 19.9. 
ow ództw o naczelne K oreańsk ie j 
A rm ii L udow ej w  kom unikacie  

ogłoszonym  w e w to rek  podało, że 
n a  w szystk ich  odcinkach f ro n tu  
fo rm acje  A rm ii Ludow ej w  ścisłym  
w spółdziałaniu  z ochotn ikam i ch iń ­
skim i,' skutecznie odp iera ły  a tak i 
in te rw en tó w  am erykańsko  — a n ­
gielskich i w ojsk  lisynm anow skich, 
zadając  im  znaczne s tra ty  w  lu ­
dziach i sprzęcie.

N a w schodnim  odcinku f ro n tu  
d ruga i siódm a dyw izja am ery k ań ­
ska o raz p ią ta  dyw izja lisynm a- 
now ska, k tó re  usiłow ały  przerw ać 
linie obronne A rm ii L udow ej, na  
północ od m iast Indze i A ndżu, po­
niosły pow ażne stra ty .

N a w schodnim  w ybrzeżu, w po­
bliżu W onsanu, zstopiono jeden 
torpedow iec n ieprzyjacielsk i.

Dnia 18 w rześnia zestrzelono 12 
sam olotów  am erykańskich .

Rok VI. N r 249 (1745) 
W y d a o l e  A B C

Środa, dn ia  19 w rześn ia  19*1 r. D ziś 6 stron 
Cena 15 groszy



Str. 3

W  świetle dnia

Hitlerowskie
kłamstwo
przeżyło

Hitlera
H itle ro w sc y  d y g n ita rz i 
m ają te raz system  now y  
daw nie j podnosili ręce —  

te raz za i podnoszą głowy!

n  ODNOSZĄ głowy, bo Ich do te -
go zachęcają  am erykańscy  im ­

perialiści: Podnoszą głow y i ja k  on ­
giś H itle r, znów  zaczynają  w y g ra ­
żać św ia tu , innym  narodom . Łżą, 
k łam ią , judzą, szczują — w szystko 
za łask aw y m  zezw oleniem  am ery ­
kań sk ich  w ładz okupacy jnych , k tó ­
re  z tru d n ą  do u k ry c ia  radością  
p rzy g ląd a ją  się p rzy b ie ra jące j w 
ro zm iarach  hecy odw etow ej w 
N iem czech zachodnich.

„K rew  i łzy“ — ta k i je s t ty tu ł a r ­
tyku łu , k tó ry  p rzed  p arom a d n ia ­
m i w ydrukow ało  p ism o „D er F o rt-  
sc h ritt“, o rgan  reak cy jn e j, polako­
żerczej o rgan izacji zachodnio -  n ie ­
m ieckiej „B ru d ersc h aft" . A rty k u ł 
te n  pośw ięcony je s t znanej p row o­
k ac ji h itlerow ców , k tó rą  p am ię ta ­
m y z nazw y „niedzieli bydgoskie j". 
Co pisze na  te n  tem a t „D er F o rt-  
sch ritt"?  „K rw aw a n iedziela w 
Bydgoszczy w e w rześn iu  1939 — 
czy tam y — by ła  najw ięk szą  w  dzie­
ja c h  zbrodnią p rzeciw  ludzkości — 
rzezią  bezbronnych  N iem ców , do­
k o n an ą  przez rozjuszonych  żo łda­
ków  polskich". „Nie należy  zapom i­
n a ć  — stw ie rdza  „D er F o rtsch ritt"  
— że na  początku łańcucha zbrod­
n i w ojennych  z n a jd u ją  się n iew in ­
ne  o fiary  n iem ieck ie  z Bydgoszczy... 
A  na  końcu  tego łań cu ch a  z n a jd u ją  
się znów  m iliony n iem ieck ich  w y ­
siedleńców , w ypędzonych  z  o jco­
w izny".

T ak. W edług „D er F o rtsc h r itt"  
p ierw szym i i o sta tn im i o fiaram i 
w ojny  byli N iem cy. O św ięcim , D a­
chau, M a jdanek , egzekucje uliczne, 
bom bard o w an ia  m iast, m iliony  o- 
f ia r  — o ty m  się n ie  p am ię ta  w  h i t ­
le ro w sk ich  p ism ach  w ydaw an y ch  
za am ery k ań sk ie  pieniądze. Bo prze 
cież w łaśn ie  o rgan iza to rzy  O św ięci­
m ia czy M a jd an k a  są dziś p u p ilk a ­
m i am ery k ań sk ich  im peria lis tów . 
Bo przecież w łaśn ie  zbrodniarzom  
w ojennym  k a lib ru  h itle row skiego  
g en era ła  G u d erian a  pow ierza się 
m isję  tw o rzen ia  h itle row sk iego  
W ehrm ach tu . N a to m iast łże się na 
te m a t h itle ro w sk ie j p row okacji w 
Bydgoszczy. A  to  też należy  do 
p rog ram u . Chodzi po p ro stu  o p o d ­
sycan ie  n ienaw iśc i do Polsk i, o ju ­
dzen ie  p rzeciw ko  Polsce, podsyca­
n ie  rew izjon izm u. K łam stw o  i 
oszustw o stan o w ią  u lu b io n ą  b roń  
podpalaczy św ia ta . P osług iw ał się 
n ią  H itler. P o słu g u ją  się  n ią  jego 
w ychow ankow ie  —  zarów no ci z 
W aszyngtonu ja k  i ci z Bonn.

Po propozycji rządu i Izby Ludowej N R D

naród niemiecki domaga się
ogólnoniemieckich rozmów

w sprawie zjednoczenia i pokoju
Deklaracja premiera Grotewohla  

wywołała wielkie wrażenie

Pod płaszczykiem pracy religijnej

działali przeciwko Polsce
Wyrok w procesie wrogów ludu

na swiecie
N ow e propozycje w  sp raw ie  rozm ów  ogólnonienriecklch sfo rm u ­

łow ane w  d ek la rac ji p re m ie ra  G ro tew o h la  i w  apelu  Izby L udow ej 
odbiły  się po tężnym  echem  w ca łych  N iem czech. W yw ołały one ró w ­
n ież w ielk ie w rażen ie  w opinii p u b liczn e j innych  kraJAw.
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W N IEM CZECH  ZA CHODNICH

D zienniki zachodnio  -  niem ieckie  
różnych  k ie ru n k ó w  politycznych 
doniosły n a  czołow ych m iejscach  
o nadzw yczajnym  posiedzeniu  Iz ­
by L udow ej NRD, p rzy tacza jąc  n a j 
w ażniejsze p u n k ty  d ek la rac ji rz ą ­
dow ej p rem iera  G ro tew ohla  o raz  
apelu  Izby L udow ej do p a r la m e n ­
tu  bońskiego.

N a łam ach  cen tra ln eg o  o rganu  
K PD  „F reies V olk“ O skar N eu- 
m ann , członek p rezydium  głów ne­
go kom ite tu  re fe ren d u m  ludow ego, 
ilw ie rd za , że N iem cy m uszą obec­
n ie  u jąć  w e w łasne  ręce  los swego 
k ra ju .

„Pokój d la  N iem iec — pisze 
N eum ann  — je s t przede w szystk im  
spraw ą sam ych N iem ców . N iem cy 
do w spólnego stołu ob rad !"  — H a­
sło to  w yp ływ a z głębi se rca  k aż­
dego szczerego p a tr io ty  n iem iec­
kiego.

Szereg  zachodnio  - n iem ieckich  
dzienn ików  m ieszczańskich  s tw ie r­
dza, że now e propozycje  w  sp raw ie  
rozm ów  ogólnoniem ieckich  zasłu ­
gu ją  n a  specja lną  uw agę.

m an ie  rozb icia  N iem iec, ażeby u- 
ła tw ić  ich  p rzeksz ta łcen ie  w  n ie ­
bezpieczne ognisko now ej w ojny 
św iatow ej.

P RZED W ojskow ym  Sądem R ejonow ym  w W arszaw ie toczył się 
ostatnio proces przeciw ko ks. Tomaszowi Rostworow skiem u i Sta- 

nisław owi N aw rockiem u — członkom  zakonu Jezuitów  oraz Adam owi 
Stanow sklem u, W iesław ow i G orączko i A ndrzejow i Sołdrowskiem u — 
oskarżonym  o w rogą działalność przeciw ko Polsce, zm ierzającą do oba- 
lenia w ładzy ludowe).

Spotkanie
delegatów
chłopów
fran cu sk ich , w łoskich  
i fińskich z polskim i

działaczami
chłopskimi

W ARSZAW IE odbyło się zor- 
’ * ganizow ane przez P o lsk i K o­

m ite t O brońców  P oko ju  spo tkan ie  
delegatów  chłopów  francusk ich , 
w łoskich  i fińsk ich , k tó rzy  b ra li u - 
dział w  uroczystościach  dożynko­
w ych w  P oznan iu , z czołow ym i 
działaczam i polskiego ru ch u  o b ro ń ­
ców  pokoju  i w y b itn y m i d z ia ła ­
czam i chłopskim i.

P rzed staw ic ie l w łoskiego ru ch u  
chłopskiego — Sili Fan tuzzi, p rze ­
m aw ia jąc  w  czasie spo tkan ia , o- 
św iadczył m . inn.:

„Jesteśm y  szczęśliw i, że w  czasie 
uroczystości dożynkow ych w  Poz­
n an iu  m ogliśm y być św iadkam i 
w ielk iej m an ifestac ji p rzyw iązan ia 
lu d u  p racu jącego  m iast i w si P o l­
ski do sw ego ludow ego rządu , że u -  
m ożliw iono nam  zapoznanie się z 
w ielk im i osiągnięciam i w si polskiej 
i całego n a ro d u  w  gigan tycznym  
pokojow ym  budow nictw ie".

N astępn ie  z ab ra ł głos delegat 
chłopów  fran c u sk ich  — A lb ert Boc- 
cagny, k tó ry  pow iedział m. in.:

„N arody dobrze w iedzą o grożą­
cym  niebezp ieczeństw ie i rozum ieją , 
że ty lk o  w alk a  o pokój w szystk ich  
łudzi dobrej w oli m oże to n iebez­
p ieczeństw o odw rócić. D latego my, 
chłopi francuscy , z ta k ą  radością  
stw ierdziliśm y, że n aró d  polski 
w szystk ie  sw e siły  o ddaje  pokojo­
w ej p racy  i szczerze, g łęboko p r a ­
gnie pokoju. W im ię w spólnej w a l­
ki o pokój oba nasze n aro d y  jesz ­
cze m ocniej zbliżą się do siebie".

„ S tu ttg a r te r  Z eitung" podkreśla , 
że p ropozycje  te  uw zg lęd n ia ją  po ­
przednie  żąd an ia  A d en au e ra  w 
sp raw ie  „w olnych i rów nych  w y ­
borów " i pow inny  być rozpatrzone.

„K oelner S ta d t Aryzeiger" o s trze ­
ga rz ą d  b o ńsk i p rzed  zw lekan iem  
z odpow iedzią n a  t« propozycje.

„H annoverśche  A llgem eine Z ei­
tu n g "  p rzy tacza  opin ie  szeregu po­
lityków  zachodnio  -  n iem ieckich , 
w edług  k tó ry ch  odrzucen ie  p ropo­
zycji G ro tew ohla  byłoby błędem .

W  NRD

M asy  p racu jące  N iem ieckiej R e­
publik i D em okratycznej, w i­

ta ją c  z rad o śc ią  apel w  sp raw ie  
rozm ów  ogólnoniem ieckich , p o d e j­
m u ją  dodatkow e zobow iązania p ro ­
dukcy jne , aby  uczcić p a trio tyczną  
in ic ja ty w ę  rządu  i Izby  L udow ej 
NRD.

K ierow nic tw o  zw iązku zaw odo­
w ego m etalow ców  NRD ap e lu je  do 
tow arzyszy  w  N iem czech zachod­
n ich  o jak  n a jw ięk sze  spopula ryzo­
w an ie  apelu  Izby L udow ej o raz 
do o d m aw ian ia  w szelk iej produkcji 
n a  cele w ojenne. Z podobnym  ap e­
lem  zw raca ją  się k o le ja rze  N RD 
do ko le ja rzy  zachodnio  -  n iem iec­
kich.

Z arząd  dem okratycznej p a rtii 
ch łopsk ie j w  odezw ie do chłopów  
niem ieckich  n a  w schodzie i zacho­
dzie stw ierdza , że apel Izby L u ­
dow ej N RD w sk azu je  d rogę do  u -  
ra to w an ia  n a ro d u  n iem ieck iego  i 
do ocalen ia  pokoju .

O św iadczenie w ita jące  z ra d o ­
ścią p ropozycje  Izby L udow ej zło­
żyli liczni w y b itn i p rzedstaw ic ie le  
in teligencji.

„N aród  n iem ieck i m usi obecnie 
działać" — pod tak im  ty tu łem  cen ­
tra ln y  organ SED „N eues D eutsch- 
lan d “ pisze m. in.:

„A pel Izby  L udow ej p rzeb ija  
silnym  snopem  św ia tła  ciem ne 
chm ury , ja k ie  zaw isły  n a d  naszą 
o jczyną po agresyw nych  u c h w a ­
łach  w aszyng tońsk ie j k o nferencji 
m in istró w  sp raw  zagran icznych  
m o carstw  zachodnich . W aszyngtoń­
skie u chw ały  w  sp raw ie  w y staw ie­
n ia  now ego W ehrm ach tu  faszysto ­
w skiego, p rzep ro w ad zen ia  zbro jeń  
z pom ocą p lan u  S chum ana i spo­
tęg o w an ia  im p eria lis ty czn e j poli­
ty k i in te rw en c ji w  N iem czech za ­
chodnich stanow ią  w ysta rczające  
po tw ierdzen ie  oow ażnej p rzestrogi 
G ro tew ohla. N ajw yższy ju ż  czas 
n a  podjęcie k roków  dla u ra to w a ­
n ia  n arodu  niem ieckiego...

Amerykańscy
jeńcy wojenni

potępiają 
prowokacje
Ridgwaya
Pekin 19. 9.
U  ORESPONDENT Agoncji No- 
M  wych Chin donosi z frontu ko­
reańskiego, że am erykańscy jeńcy 
wojenni są głęboko zaniepokojeni i 
oburzeni nieustannym i p row okacja­
mi, w yw ołanym i przez dowództwo 
am erykańskie, k tóre  stw arza w ten 
sposób wciął, now e przeszkody 
w znow ieniu rokow ań w spraw ie ro" 
zejmu.

Zdaniem większości jeńców  am e­
rykańskich  — pisze korespondent A- 
gencji Nowych Chin — w ojna w Ko­
rei jest w ojną niespraw iedliw ą i 
bezsensow ną. W listach w ysyłanych 
do sw ych rodzin i do żołnierzy w ał­
czących na froncie jeńcy am erykań­
scy dom agają się położenia kresu In­
terw encji w Korei.

Przeszło 300 jeńców  am erykań­
skich podpisało ośw iadczenie do 
żołnierzy am erykańskich  w alczą­
cych na frondę.

„W iem y dobrze, — stw ierdzają 
jeńcy am erykańscy — że tak  samo 
jak my pragniecie pokoju.

W ojny  te j pragnie ty lko  szczupła 
garstka producentów  broni, która 
dorabia się kosztem  niezliczonych 
cierpień narodu koreańskiego. Po co 
mam y w alczyć w tej wojnie, która 
nic nas nie obchodzi. Pragniem y go­
rąco, aby  rokow ania rozejm owe za­
kończyły się pom yślnie, tak, żebyś­
m y m ogli jak najszybciej powrócic 
do Swy; h rodzin '1.

ZAJM UJĄC czołowe stanow iska 
w sodałicji m ariańskiej oskar­

żeni pod płaszczykiem  pracy reli­
gijnej upraw iali faktycznie działal­
ność wym ierzoną przeciw podstaw o­
wym założeniom  ustrojow ym  Polski 
Ludowej, przeciw  interesom  narodu 
polskiego. Działalność ta  powiązana 
była z w yw iadem  im perialistów  an- 
glo-am erykańskich i działającym i 
na teren ie  kraju  podziemnymi o rga­
nizacjam i — czego ' dowodem były 
n ielegalne kon tak ty  osk. Rostwo­
rowskiego.

I tak  np- osk. Rostw orow ski u ła­
tw ił kontak t jednem u z członków 
podziemnej organizacji — Orłow­
skiem u vel A rgasiftskiem u z urzęd­
nikiem  am basady b ry ty jsk ie j i po­
mógł mu ukryć części radiostacji. 
Rostworow ski skontaktow ał również 
b ra ta  swego Stefana, członka komen- J 
dy głównej WIN, z Mankiewtczem, 
zajm ującym  się nielegalnym i prze­
rzutam i ludzi za granicę. Rostwo­
rowski przechow yw ał nielegalnie 
broń znanego mu z działalności ban­
dyckiej C iepiełew skiego, członka 
NSZ, który obecnie odbyw a karę  w 
więzieniu. Rostworow ski pełnił funk­
cje kasjera  bandy WIN. Od jednego 
z członków bandy — M oraczewskie- 
go otrzym ywał pieniądze i w ypłacał 
je  następnie jako  kierow nik łódz­
kiej C aritas A cadem ica w postaci 
stypendiów  studentom  — członkom 
bandy M oraczewskiego.

Oskarżeni prow adzili nielegalną 
działalność antynarodow ą, ataku jąc 
najżyw otniejsze in teresy  państwa 
polskiego. Usiłowali podw ażać pasz­
kwilami i kłam liwą propagandą pod­
staw y sojuszu z ZSRR oraz rozbijać 
jedność narodową poprzez propago­
w anie sztucznego podziełu społe­
czeństw a na w ierzących i niew ie­
rzących.

O skarżeni sta ra li ilę  również 
podw ażać dzieło zagospodarow a­
nia Ziem Odzyskanych, szkalował* 
osadników , usiłow ali zniechęcać 
ludność do w yjazdu na Ziemie 
Odzyskane — zgodnie ze w ska­
zówkami W atykanu.
D em oralizując młodzież — oskar­

żeni polecali członkom sodałicji ma­
riańskiej w kradać się podstępnie do 
związków zaw odow ych i prowadzić 
tam rozbijacką robotę.

Przewód sądow y w całej rozcią­
głości udowodnił w inę oskarżonych, 
potw ierdzając w szystkie zarzuty,

WE F R A N C JI

z l  1,50
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P ropozycje sfo rm ułow ane w  de­
k la ra c ji  p rem ie ra  G rotew oh- 

ła i w  ap e lu  Izby L udow ej NRD 
odbiły  się żyw ym  echem  w  całej 
p ra sie  pary sk ie j.

„H u m an ite“ pisze m. in.:
„T ró jk a"  o fe ru je  N iem com  k o n ­

ty n uow an ie  po lityk i H itlera . G ro- 
tew oh l p roponu je  im  w alk ę  o po­
kój w ram ach zjednoczonych N ie­
m iec, nie w ah a jąc  się poczynić w 
ty m  celu pow ażnych  ustępstw , aże­
by doprow adzić do tak ich  uchw ał, 
k tó re  by były  do p rzy jęc ia  dla 
w szystk ich ."

„L ibera tion", p o d k reś la jąc  po­
w ażny  c h a ra k te r  propozycji NRD, 
stw ierdza , że „podział N iem iec nie 
m oże trw a ć  w iecznie".

„Ce Soir" pisze, że gdyby rząd  
w B onn u p ie ra ł się przy  sw ym  n e ­
g a ty w n y m  stanow isku  — dalby 
dow ód, że jego  celem  je s t u trz y -

Wieloletnie kary więzienia
za spekulację i nielegalny ubój

W Y STĘPN A  działalność pask arzy  i speku lan tów  je s t ostro k a ran a  
przez sądy  w ojew ódzkie, m ie jsk ie  i pow iatow e oraz przez kom i­

sję  sp ec ja ln ą  i je j  de leg a tu ry .

Demonstracjami

i strajkiem „uczcili"
robotnicy Neapolu
o tw a rc ie  now ej  
siedziby  , ,a t la n ty d ó w "

W N EA PO LU  odbyła się in a u ­
g u rac ja  now ej siedziby sz tabu 

sil zbro jnych  agresyw nego  sojuszu - 
a tlan tyck iego  w stre f ie  po łudnio- | 
w o-eu rope jsk ie j.

W  uroczystości w ziął udział p rzed  j 
staw icie l w łosk ie j rad y  m in istró w  j 
— Plcciom ni.

Na znak  p ro testu  przeciw ko za­
in sta low an iu  się okup an tó w  a m ery ­
kańsk ich  w  N eapolu, w  ro b o tn i­
czych dzieln icach m iasta  odbyw ały  
się żyw iołow e d em onstrac je , k tó re  
policja  n ad arem n ie  usiłow ała  s tłu ­
mić. W fab ry k ach  n eapo litańsk lch  
p rzerw ano  p racę  i u rządzano  w ie­
ce p ro testacy jne . W ielu m ieszkań­
ców m iasta  zostało zaaresz tow a­
nych.

NA K A R Ę 3 la t  w ięzienia i 
grzyw nę 1.000 zł skazany  zo­

sta ł w  try b ie  doraźnym  przez sąd 
w ojew ódzki w  P oznan iu  na  sesji 
w yjazdow ej w  G ostyn iu  —- M ajew ­
ski S tan isław , oskarżony o zaw o­
dow e u p raw ian ie  przestępczego 
p rocederu  speku lac ji trzodą  ch lew ­
n ą  i m ięsem .

O rzeczeniem  d e leg a tu ry  kom isji 
specja lnej w e W rocław iu  skazani 
zostali na obóz pracy  na okres 24 
m iesięcy 1 grzyyenę po 3.000 zł —- 
S tan iszew ski P io tr  i L ip ina  Jan  
zam ieszkali w pow. Zgorzelec.

S tan iszew ski i L ip ina  notorycz­
n ie  spekulow ali tuczn ikam i i j a ­
łów kam i, k tó re  w ykupyw ali od wie 
śn iaków  pow, zgorzeleckiego. N ie­
legalny  ubój p row adzony przez 
n ich  odbyw ał się w w ysoce an ty sa- 
n ita rn y ch  w aru n k ach .

O tym , w  ja k  pow ażnym  stopniu  
św iadom ie dezorganizow ali speku­
lanci system atyczne zaopatryw an ie  
ry n k u  w m ięso św iadczy fak t, że 
w ciągu 2 o sta tn ich  dni u ję to  w 
woj. k rakow skim , dzięki o fiarnej 
pracy  k on tro le rów  społecznych i e- 
nergicznej akcji, p row adzonej 
przez MO i p ro k u ra tu rę  — 23 no­
torycznych speku lan tów , u k tó rych  
w  czasie rew izji znaleziono m ięso z 
12 krów , 10 cieląt, 6 św iń i 2 owiec.

W zbiórce na odbudow ę W arsza­
w y  przodują  Katowice, szkoda, ie  
nie Wrocław.

Jeszcze  nic straconego, panie H e­
niu, zwłaszcza, te  w  najbliższą nie­
dzielę m y  przeprow adzam y  zb ió r­
kę.

P r o s i m y  na  o d b u d o w ę  S to l ic y ! No, nie w iadomo, czy prześcig­
nę l iśm y  Katowice, ale puszkę  m a ­
m y  ciężką!

zaw arte w akcie oskarżenia-
Uznając winnymi zarzuconych Im 

czynów sąd skazał osk. Rostw orow ­
skiego na 12 la t w ięzienia, osk. N a­
wrockiego na  12 la t w ęzienia, osk. 
Stanow skiego — na 7 la t w ięzienia, 
osk. Gorączko — na 8 la t w ięzienia 
i osk. Sołdrow skiego —  na 7 la t 
więzienia.

Doniosła
uchwała
Rządu

(Dokończenie ze str. l - s ze ) )
d la  w s z y s t k ic h  w o j e w ó d z t w .  D la  gns* 
p o d a r s t w  o  p o w ie r z c h n i  2 —  3 h a  n o r  
m a  w y n o s i  1 — 2 s z t u k ,  a w  w o j e ­
w ó d z t w a c h  g d a ń s k im , o p o ls k im , k r a ­
k o w s k im  i r z e s z o w s k im  2 — 3 s z t u k .

G o s p o d a r s t w a ,  p o s ia d a j ą c e  3 — 5 h a  
m a j ą  t r z y  n o r m y :  w  w o j e w ó d z t w a c h  
b y d g o s k im , g d a ń s k im , p o z n a ń s k im , o -  
p o ls k lm , k r a k o w s k im  1 r z e s z o w s k im  —
3 — 4 s z t u k ,  w  w o j .  w r o c ła w s k im  3 
s z t u k i ,  a w  p o z o s t a ły c h  w o j e w ó d z t w a c h  
—  2 —  3 s z t u k .

N o r m a  d la  g o s p o d a r s t w  5 — 7 h e k t a ­
r ó w  w y n o s i  w  w ię k s z o ś c i  w o j e w ó d z t w
3 — 4 s z t u k ,  w  w o j .  b y d g o s k im , w r o c ­
ła w s k im  i k a t o w ic k im  3 — 5 s z t u k ,  a w  
w o j e w ó d z t w a c h  p o z n a ń s k im , g d a ń s k im ,  
o p o ls k im , k r a k o w s k im  i  r z e s z o w s k im  
4 — 5 s z t u k .

D la  g o s p o d a r s t w  o  p o w ie r z c h n i  7— 10 
h a  u s t a lo n a  z o s t a ła  z a s a d n ic z a  n o r m a
4 — 6 s z t u k ,  w  w o j e w ó d z t w a c h :  b y d ­
g o s k im , p o z n a ń s k im , g d a ń s k im , w r o c ­
ła w s k im ,  o p o ls k im , k r a k o w s k im  1 r z e ­
s z o w s k im  w y n o s i  o n a  5 —  7 s z t u k ,  a 
w  w o j .  k a t o w ic k im  4 —  7 s z t u k .

N o im a  d la  g o s p o d a r s t w ,  p o s ia d a j ą ­
c y c h  10 — 15 h a  w  w o j e w ó d z t w a c h :  
w a r s z a w s k im , ł ó d z k im , k ie l e c k im ,  lu ­
b e l s k im ,  b ia ło s t o c k im , k a t o w ic k im  i 
k r a k o w s k im  u s t a lo n a  z o s t a ła  n a  6 - 3  
s z t u k ,  w  p o z o s t a ły c h  z a ś  w o j e w ó d z ­
t w a c h  w y n o s i  7 — 9 s z t u k .

D la  g o s p o d a r s t w  w ię k s z y c h  n o r m ę  o -  
b lic z a  s i ę  d o d a j ą c  d o  n o r m  d la  p o ­
p r z e d n ie j  g r u p y  g o s p o d a r s t w  p o  1 s z t u  
c e  n a  k a ż d e  2 h a  p o n a d  15 h a .

O PRÓCZ PR E M II DYPLOM Y 
I LISTY  POCHW ALNE

P ierw szeństw o w  uzyskaniu  p re ­
m ii p rzysługu je  rolnikom , posiada­
jącym  krow y, zap isane do księgi 
główne,j, w stępnej bydła zarodo­
wego oraz krow y, zare jes trow ane 
w księdze pom ocniczej.

P re m ie  p rzyznaw ane będą przez 
prezyd ia G m innych R ad N arodo­
w ych w gran icach  150 — 250 zł. 
W ysokość prem ii określać  b sd ą  w 
zależności od osiągnięć hodow la­
nych specjalne kom isje, pow ołane 
przez prezyd ia G m innych Rad Na 
rodow ych. W skład  tych  kom isji 
w ejdą  in stru k to rzy  p rodukcji zwie 
rzęcej.

W raz z p rem iam i hodow cy o- 
trzym yw ać będą dyplom y i listy  
pochw alne.

Szczegółowe przepisy, określa jące  
zasady i try b  p rzyznaw ania p re ­
mii o raz dyplom ów  i listów  po­
chw alnych  usta lone  zostaną przez 
m in istra  Rolnictw a.

Włoscy zwązkowcy
gośćmi
Pafawagu

(Dokończenie ze str. l-sze])  
łem  się naocznie o tym , ja k  w iele 
w ysiłków  w kłada  w asz ludow y 
rząd  w dzieło unow ocześnienia ro l­
n ictw a, ja k  tro sk liw ą opieką o ta ­
cza robo tn ików  rolnych. Ja k że  in a ­
czej je s t u nas w e W łoszech. Rząd 
w łoski nie ty lk o  n ie u ła tw ia  p racy  
ro ln ikow i, ale u siłu je  odebrać mu 
jego skrom ne praw a. Chłopi w łoscy 
w alczą 1 będą w alczyć o sw e p ra ­
w a, a przede w szystk im  o re fo rm ę 
ro lną".

Podczas pobytu  w P afaw ag u  d e ­
legaci zw iązkow ców  w łoskich ży­
w o in teresow ali się m etodam i p ro ­
d ukcji i w spółzaw odnictw em  p ra ­
cy. W rozm ow ie z robo tn ikam i 
p rzedstaw icie] w łoskich ro b o tn i­
ków  przem ysłu  m etalow ego G iu ­
seppe Sulas z G enui pow iedział 
m. inn.:

„N ajw iększe w rażen ie  n a  m nie 
w y w arły  osiągnięcia w aszej te c h ­
n ik i i w ysoki stopień  zm echanizo­
w an ia  p rodu k c ji. B ardzo  m i się 
podobały stosunki m iędzy ro b o tn i­
kam i a d y rek c ją  i p ersonelem  tech ­
nicznym . R obotnik sto jąc  przed d y ­
rek to rem  nie drży  tak , ja k  to  jes t 
w naszych  k ap ita listycznych  fa b ry  
kach, pe łen  obaw y przed  w yrzuce­
n iem  z pracy. R obotnik  i d y rek to r 
to dw aj tow arzysze p racy , k tó rzy  
m ają  w spólny cel — podnieść p ro ­
dukcję".

W godzinach popołudniow ych 17 
bm. delegaci w łoscy zw iedzili no- 
w obudu jącą  się dzielnicę m ieszka­
n iow ą G rabiszynek.
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ZAPĘDZONY W KOZI RÓG
przez młodego studenta pakistańskiego

Niefortunna przygoda w Lahore 
trumanrawskiego w ysłannika

8ŁOWO POLSKIE - t r .  I

DZIA ŁO  Się L ahore, un iw ersy teck im  m ieście w  P ak istan ie . A le 
mogło sie dzitóć rów nie  dobrze w  każdym  innym  m ieście, w  w ielu 

innych  k ra jach  A z ji '  n ie ty lko  Azji.
N a u n iw ersy tec ie  w  L ah o re  z ja - 

I w ił się celem  w ygłoszenia odczytu 
| o S tan ach  Z jednoczonych M r. N or­
m an  Cousins, zn any  p isa rz  i publicy  
sta  am ery k ań sk i, re d a k to r  w ielk ie 
go tygodn ika  lite rack iego  „T he Sa_ 
tu rd a y  R eviev  of L ite ra tu re " . P an  
C ousins objeżdża Ind ie  i P ak is tan  
w  c h a ra k te rz e  k om iw ojażera  p ropa  
gandy am ery k ań sk ie j.

D ep a rtam en t S tanu  już dość daw  
no doszedł do w niosku, że a n i ,,Głos 
A m eryk i"  an i in n e  środki oficjalnej 
p ro p agandy  n ie  cieszą się zby t do ­
b rą  opin ią  w śród  tych, k tó ry ch  m a ­
ją  naw rócić  na  am ery k ań sk i s ty l ży 
cia. W ręcz przeciw nie  — budzą n ie  
chęć i n ienaw iść  do A m eryk i. D e­
p a r ta m e n t S tan u  p o staw ił w ięc 
uciec się do m etod bardzie j su b te l­
nych i w ysła ł w  różne  strony  św ia­
ta p isa rzy , by  p o sta ra li się „p ry w at 
nie" n ap raw ić  to, co p su je  p ro p ag an  
da o fic ja lna . Jed n y m  z tak ich , rze­
kom o p ry w atn y ch , em isariuszy  jes t 
w łaśn ie  p .'C ousins.

Słowa prawdy
p R Z Y G O D A  w  L ah o re  je s t w y - 
* m ow nym  św iadectw em , że pro 

p aganda am ery k ań sk a , w  opakow a 
niu czy bez, tra f ia  w  próżnię. A ści 
śle b iorąc, w yw ołu je e fek ty  w ręcz 
sprzeczne z zam ierzonym i.

Bo gdy p an  Cousins po w ygłosze­
n iu  sw ego odczytu, k tó ry  ro ił się od 

1 oszczerczych napaści na Zw iązek 
'R adziecki, poprosił zebranych  słu­
chaczy, by  zechcieli się w ypow ie­
dzieć na poruszone przez n iego te ­
m aty , zab ra ł głos m łody stu d e n t — 
P ak istań c zy k  i rzekł:

„Pom ylił się pan  grun tow nie, 
przypuszczając, że sk łonn i b ę ­
dziem y uw ierzyć  p ań sk ie j p ro 1- 
pagandzie  n a  rzecz A m eryk!. My 
znam y p raw d ę  o A m eryce aż 
n ad to  dobrze. I  m y, s tudenci pa 
k istańscy , p ro testu jem y  gorąco 
przeciw ko w ykorzystyw an iu  au li 
naszej uczeln i do szerzen ia  n ie ­
uczciw ych i n iep raw dziw ych  in ­
fo rm acji. Skoro pan  ju ż  jed n ak  
zab ra ł glos, to m am y praw o żą ­
dać, by z- kolei zaproszono tu  
p rzedstaw ic ie la  Zw iązku R adziec 
kiego, aby  m ógł pow iedzieć p raw  
dę o sw oim  k ra ju " .
W  tym  m iejscu  m łodem u stu d e n ­

tow i p rze rw a ł re k to r  u n iw ersy te ­
tu , u s iłu jąc  odebrać  m u głos. Sala 
zap ro testow ała  jed n ak  energicznie 
i m ów ca ciągnął d a le j:

„P róbow ał pan  obudzić w śród  
nas sym patię  d la  S tanów  Z je d ­
noczonych w  chw ili, gdy popeł­
n ia ją  one ciężkie zbrodnie na  ca ­
łym  św iecie. G dyby pan  chciał 
nam  pow iedzieć rze te ln ą  p raw dę 
o sw oim  k ra ju , to m usia łby  pan  
m ów ić o tych  ohydnych ak tach  
gw ałtu , k tó rych  o fia rą  p o d a ją  w  
A m eryce ludzie o odm iennym  niż 
b ia ły  kolorze skóry".
S ala  za trzęs ła  się od oklasków  

I okrzyków , po czym  m łody stu d e n t 
m ów ił da le j:

„W  A m eryce żyje 20 m ilionów  
ludzi, zw anych w praw dzie  oby­
w ate lam i, a le  w yzu tych  ze w szy­
stk ich  p raw  ludzkich  i oby w ate l­
skich. Są trak to w an i jak o  niższa 
ra sa  i pozbaw ieni p raw  w u s tro ­
ju , k tó ry  wy nazyw acie dem o­
k rac ją . Lyncz, k tó ry  stosu jecie  
wobec n ich  przy lad a  sposobnoś­
ci to n a johydn ie jsza  fo rm a sa ­
m osądu".

„G dy w  A m eryce ludzie innej 
n iż b ia ła  rasy , ch o ru ją  — szp i­
ta le  są  dla nich zam knięte . Gdy 
podró żu ją  — m uszą jeździć w 
odseparow anych  w agonach. Czy 
M urzyn m oże uczęszczać do szko 
ły, czy może zasiąść przy sto liku  
w re s tau rac ji, czy w y n a jm ą  mu 
pokój w ho telu? Przecież m u si­
cie nas chyba uw ażać za pół­
głów ków , jeś li p róbujecie  nam  
wm ówić, że d em o k rac ją  jest 
k ra j, w  k tó rym  20 m ilionów  lu ­
dzi m usi głodow ać, znosić gw ał­
ty i upokorzenia, w yrzekać się 
nauk i, m ieszkać w ru d era ch  ty l­
ko dlatego, że nie m a ją  b ia łe j 
skóry".
I znów nastąp iła  n ieudana in te r ­

w encja rek to ra , a le  m łody P a k i­
stańczyk nie da ł się zastraszyć:

„W szyscy moi rodacy m yślą 
tak  sam o, ja k  ja. W szyscy po tę­
piam y nikczem ne i ok ru tn e  prze 
śladow ania rasow e w S tanach  
Zjednoczonych. Gdy czytam y o 
tych rzeczach, każdy z nas zacis­
ka pięści poniew aż w asze postę­
pow anie jes t obelgą, w yzw aniem

Pomijś[ne\iryriiki

skupu
i kontraktacji
iryraźnie luskflzują 
że w eszliśm y  
na drogę

przełamania
trudności
mięsnych
W O STA TN ICH  dn iach  daj'p się 

zauw ażyć na  odcinku  Zao­
patrzen ia  w m ięso n iew ątp liw a  ^po­
p raw a, jakko lw iek  jeszcze n ie  (de­
cydująca o całokształcie sy tu a tji .  
S tanow i ona w dużej m ierze wyrfck 
ak tyw izacji naszego a p a ra tu  skupu , 
k tó ry  w yciągnąw szy odpow iednie 
w nioski ze swoich do tychczasow ych 
błędów , p rzy stąp ił ze zdw ojoną e-i 
nerg ią  do w ykonyw an ia  poruczo- 
nych m u zadań.

E kipy C entralnego  U rzędu S k u ­
pu  i K on trak tac ji, k tó re  w yruszały  
w teren  w  ciągu o sta tn ich  k ilk u n a ­
stu  dni i docierały  poprzez k ie ro w ­
ników  g ru p  hodow lanych  na 
w siach  bezpośrednio  do hodowców 
— przyczyniły  się w bardzo pow aż­
a m  stopniu  zarów no do w zrostu 
podaży, jak  i do pow odzenia kon­
trak tac ji, k tó ra  op iera  się na zna­
cznie korzystn iejszych  w aru n k ach  
d la hodow ców , niż w  roku  ub ie­
głym.

S kup  w osta tn im  tygodniu  sie rp ­
nia w po rów naniu  do pierw szego 
tygodnia tego sam ego m iesiąca w y­
kazał w zrost do 175 procent, a w 
p ierw szym  tygodniu  w rześn ia  
w skaźnik  skupu  w  p orów nan iu  do 
sie rpn ia  w zrósł do 140 p rocent.

Przecen ian ie  fa k tu  w zrostu  sk u ­
pu  byłoby jeszcze zby tn im  o p ty ­
m izm em , bo n iew ątp liw ie  nie jesteś 
m y w stan ie  dać już w szędzie tyle 
m ięsa i a rty k u łó w  m ięsnych, ażeby 
pokry ły  one całkow icie zapo trzebo­
w anie. P ew ne błędy w  p lanow aniu  
i  n iedociągnięcia w ska li skupu  i 
k o n trak tac ji, k tó re  n iew ątp liw ie  by 
ły — w ykorzystane  i w yolbrzym io­
ne przez an tynarodow e, w rogie ca­
łem u społeczeństw u e lem enty  — 
spow odow ały lu k i w  zaopatrzeniu  
na  odcinku m ięsnym , k tó rych  nie 
da  .się usunąć za jed n y m  zam a­
chem . M ożemy jed n ak  już  obecnie 
spoglądać p rzed  siebie z optym iz-

Do optym izm u u p raw n ia  nas rów
nież dotychczasow y przebieg  kon­
trak tac ji. D ała ju ż  ona bardzo po ­
w ażne rezu lta ty . K redy ty  na  zakup 
prosiąt, zaliczki pieniężne, u lg i po ­
datkow e, ulgi przy  skupie zboża i 
inne udogodnienia, g w aran tu jąc  
chłopom  -  hodow com  pełną  op ła­
calność i dochodow ość hodow li, są 
ręk o jm ią  w zrostu  pogłow ia n ie ro ­
gacizny.

P o  okresie  dezorien tac ji na  n ie ­
k tó ry ch  terenach , spow odow anej 
niew łaściw ym  in te rp re to w an iem  u- 
staw  i zarządzeń rządow ych przez 
w ładze terenow e — w ieś nasza, wi 
dząc, że w ładza ludow a tep i n a d u ­
życia żelazną ręk ą  (sp raw a Gryfic) 
i w idząc, że polityka w ładzy lu d o ­
w ej je s t po lityką służącą spraw ie 
p racu jącego  chłopa — zdecydow ać 
n ie  odparła  zakusy wroga. Chłopi 
nie ty lko  zw iększają  swój udział w 
skupie, ale także  b io rą pow szechny 
udział w  ak c ji k o n trak tacy jn e j i 
p rzepędzają  spekulantów .

Ilość zako n trak to w an e j trzody 
ch lew nej, jak  rów nież bydła, k tó ­
rego skup  spow oduje w idoczną po­
p raw ę na naszym  ry n k u  m ięsnym  
od październ ika — pozw ala już  o- 
becnie stw ierdzić, że najcięższy 
okres m am y poza sobą, że dzięki 
słusznej po lityce w ładzy ludow ej — 
w eszliśm y na drogę ostatecznego 
przełam ania  trudności na rynku  
m ięsnym . (Trakt)

rzuconym  nam  w szystk im , lu ­
dziom , k tórzy m a ją  ciem ny od ­
cień skóry . W iem y dobrze, że 
n aw e t p rzedstaw ic ie le  naszego 
rządu  doznają  ciężkich upoko­
rzeń, gdy p rzy jeżdżają  do A m e­
ryki. Ileż razy  n arażen i byli na 
obelgi, ileż razy  w yrzucano ich 
z hoteli i w agonów  kolejow ych 
czy autobusów , chociaż byli cu ­
dzoziem cam i, zaopatrzonym i w 
dyplom atyczne paszporty".

„P an  k o rzysta  tu  z n aszej goś 
cinności. A le nasi rodacy, gdy 
m uszą po jechać  do te j  w aszej 
„dem okracji" , dobrze odczuw ają 
na  sw ej skórze w aszą „gościn ­
ność".

„N iech pan  wie, że m y nie u- 
w ażam y się za niższą rasę . S e t­
ki m ilionów  ludzi w  Ind iach , 
C hinach, Indonezji, Japon ii, po ­
łudn iow ej A m eryce, na  B liskim  
W schodzie są  przeciw ko w am . 
Pew nego d n ia  sam i zrozum iecie, 
ja k  bardzo jes te śc ie  osam otn ie­
ni. I  p rzekonacie  się, że cl ludzie 
m a ją  dość w aszych  b red n i o 
w yższości b ia łe j rasy , dość w a ­
szego w ynoszenia  się nad  innych, 
dość w aszych m etod d y sk ry m i­
n acji" .

Meiancholijne
sprawozdanie
P  R Z E M Ó W IE N IE  młodego stu - 
*■ denta  pak istańsk iego  zacytow ał 
p an  Cousins w  ko respondenc ji z 
L ahore. O n as tro jach , p anu jących  
na sali, nap isa ł p rzy  ty m  co n a s tę ­
pu je :

„A tm osfera  au li na ład o w an a  
by ła  elektrycznością . G niew  s łu ­
chaczy w ybuchał k ró tk im i sa lw a 
mi okrzyków  i oklasków . M ów ­
ca do tknął tem atu , k tó ry  p o ru ­
szył do głębi uczucia obecnych". 
P an  Cousins p róbow ał odeprzeć 

zarzu ty  słuchaczy, ale sam  przyzna

je, że były  one nie do odparcia. 
M elacholijn ie  stw ierdza  w sw ej 
korespondecji, że te sam e słowa, 
te  sam e okrzyki, te  sam e zarzu ty  
w ita ły  go w szędzie i zawsze, gdzie­
kolw iek próbow ał zab rać  głos w 
obronie S tanów  Z jednoczonych. 
Oto, co sam  pisze na  ten tem a t:

„Zanim  przybyłem  do Lahore, 
odw iedziłem  p ięćdziesiąt innych 
m iejscow ości na  D alekim  W scho 
dzie. I wszędzie, bez w y ją tk u  
spo tyka ło  m nie to sam o".

T akie to m ia ł przygody kom iw o­
jaże r  am ery k ań sk ie j propagandy , 
rozjeżdżający  po Ind iach , P a k is ta ­
nie I innych  k ra ja c h  Azji.

Obs.

Spartakiada
zakończona
G R U P A  c z o ło w y c h  m is t r z ó w  P o l s k i :  

K o r b a n , I lw ic k a ,  A d a m c z y k ,  F i j a ł ­
k o w s k a ,  G r e m lo w s k i  1 P iw o w a r ó w n a ,  
o c z e k u j ą  n a  r o z p o c z ę c i e  o s t a t n ie j  d e f i ­
la d y .

p I E R W S Z A  S p a r t a k ia d a  — w s p a n ia ła  
■ r e w ia  p o ls k ie g o  s p o r t u ,  w  k t ó r e j  
w z ię ło  u d z ia ł  o k o ło  3 t y s  z a w o d n ik ó w  
z a k o ń c z y ła  s i ę  M is t r z y n i  P o l s k i  I lw ic -  
k a  o d c z y t u j e  d e p e s z ę  u c z e s t n ik ó w  
S p a r t a k ia d y  d o  P r e z y d e n t a  R P  B o le ­
s ła w a  B ie r u t a ,  p o  c z y m  p r z y  d ź w ię ­
k a c h  h y m n u  n a r o d o w e g o ,  z a s łu ż o n y  
m is t r z  s p o i  tu . G r e m lo w s k i ,  o p u s z c z a  
f l a g ę  n a r o d o w ą .

Z osłonę cznionych tuzgórz nad Balatonem

spływa mino...
a nieba trem stoki pokryją gaje pomarańczowe

Praca agronomów węgierskich 
w oparciu o pomoc i doświadczenia 
radzieckich specjalistów
XXT  RO C IŁEM  z B udapesztu , gdzie  zwiedziłem jed n ą  ze w spaniale  
'  * u rządzonych  w y staw  — o lśn iew ającą  w ystaw ę P la n u  P ięc io le t­

niego W ęgiersk iej R epub lik i L udow ej. W idziałem  na  te j w ystaw ie  
olb rzym ią m apę św ie tlną , na  k tó re j ra z  po ra z  rozb ły sk iw ały  po ­
m arańczow e kółka, ukazu jące  m iejscow ości g igan tycznych  budów  so­
cjalizm u. W idziałem  na  te j w y staw ie  tak że  p lan y  o lbrzym ich  gajów  
cy trynow ych , pom arańczow ych  i m an d ary n k o w y ch , k tó ry m i ag rono­
m ow ie w ęgierscy  zam ierzają  p o k ry ć  po łudn iow e stoczą w zgórz  n ad  
B alatonem .

W łaśnie p łynę  po B ala ton ie , na 
s ta tk u  „H elka", w ypełn ionym  gwa 
rem , śm iechem  i śpiew em  m ło­
dych W ęgier: w czasow iczów , sp ę ­
dzających, ja k  ja , u rlo p y  w  B a la - 
ten fo ld w ar i „u tto ro k -ó w “ (doslow 
nie „w yrębu jących  drogę", czyli 
pionierów ), zw iedzających podczas 
w akac ji swój p iękny  k ra j. Szabo 
Erzsi, ak ty w is tk a  Z w iązku M eta­
lowców pokazu je rę k ą  w zniesienia, 
łagodnie opadające  ku  jeziorow i i 
m ówi:

— Z am ien im y nasze  L udow e W ę­
gry w  je d e n . w ielk i ogród, pełen  
słońca, kw iatów , owoców i  szczę­
śliw ych ludzi.

A K LIM A TY ZA C JA  
PO ŁU D N IO W Y CH  OWOCÓW

p  RZY PO M N IA ŁY  m i się gaje, 
r  w idziane w p lanach  na  w y­

staw ie w  Budapeszcie. R zeczyw i­
ście m a ją  tu  doskonałe w aru n k i do 
rozw oju. B a la ton  — to w ęgierskie  
morze, n a jw iększe  w  E urop ie  Ś rod 
kow ej jezioro o pow ierzchni ró w ­
nej 600 km  kw., otoczone w zgórza­
mi, z k tó rych  — jak  m ów i Szabo 
E rzsi — spływ a wino. W zgórza po ­

k ry w a ją  w innice. L atorośl rodzi się 
tu  w y ją tk o w o  bu jn ie . W szystko 
p rzem aw ia  za tym , że in n e  deli­
k a tn e  po łudniow e owoce dad zą  się 
tu  rów nież  zaak lim atyzow ać.

P róby  zaak lim atyzow an ia  cy try n  
d a tu ją  się na  W ęgrzech od zimy 
1948/49 roku. A gronom ow ie w ę­
gierscy oparli się na dośw iadcze­
niach  Zw iązku Radzieckiego, k tóry  
w  dalszym  ciągu przychodzi im  z 
pom ocą. Na w iosnę 1949 ro k u  n a ­
desłano z ZSRR 3000 sadzonek cy­
trynow ych , pom arańczow ych i m an

Siatkarki
in Paryżu

darynkow ych . Z asadzono je  w go­
spodarstw ie  ro lnym  w F ertod . Już  
w  d rug im  roku  zakw itły  i przynio 
sły owoce.

Szczególnej trosk liw ości w ym aga 
hodow la cy tryny , niezw ykle czu­
łej na n a jm n ie jszą  obniżkę tem p e­
ra tu ry . D ośw iadczalne pola k u ltu ­
ry  cy try n y  pow sta ły  w T ihany, 
A kali, V ilany i K esztkaly . K lim at 
je s t w tych m iejscow ościach najod  
pow iedniejszy, n aw ad n ian ie  te re ­
nów  u p raw y  — zapew nione. W T i­
hany na te ren ie  In s ty tu tu  Biolo­
gicznego zasadzono p ierw szy gaj 
cytrynow y poza polam i dośw iaa- 
czalnym i. Innym  gospodarstw om  
rolnym  w okolicach T urkeve, K ar-  
cag i M ezotur w ysłano tak że  p ró b ­
ne sadzonki.

PIERW SZY  OGRÓD

O TA TEK  zbliża się do północ- 
^  nego w ybrzeża Balatonu, do 

p rzystani, gdzie półw ysep T ihany , 
rozcina się na dw ie części. Ze s ta t­
ku w ysypu je  się rozbaw iona g ro­
m ada w czasow iczów  i p ioniersk iej 
młodzieży.

Zaczyna się w sp inaczka w góry, 
tuż pod w ysokim i m uram i In s ty ­
tu tu  Biologicznego, za k tó rym i to ­
czy się w alka o to, by ja k  n a jszy b ­
ciej spełn iły  się słow a Szabo Erzsi, 
by p iękne W ęgry przeistoczyły  się 
w ogród, pełen owoców i szczę­
śliw ych ludzi.

Zbigniew  G rotow ski

T Y M  s a m y m  c z a s ie ,  g d y  s p o r -  
t o w c y  p o l s c y  w a l c z y l i  o  t y t u ł y  

m i s t r z ó w  n a  S p a r t a k i a d z i e ,  k o b i e c a  r e ­
p r e z e n t a c j a  P o l s k i  w  s i a t k ó w c e  r o z p o ­
c z ę ł a  c i ę ż k i e  w a l k i  n a  m i s t r z o s t w a c h  
E u r o p y  w  P a r y ż u .  Z a w o d n i c z k i  p o l s k i e  
" / y s t a r l o w a ł y  z n a k o m i c i e  w y g r y w a j ą c  
k o l e j n o  z J u g o s ł a w i ą  3:1,  a  n a s t ę p n i e  
g r o m i ą c  d r u ż y n ę  W i o c h  3:0 

P o l k i  z a k w a l i f i k o w a ł y  s i ę  d o  f i n a ł u ,  
^ d z i e  s p o t k a j ą  s i ę  p r a w d o p o d o b n i e  z e  
m a k o m i t y m  z e s p o ł e m  Z S R R .  D r u ż y n a  
^ o l s k a  b r o n i  t y t u ł u  w i c e m i r . t i z a  E u r o -  
•jv N a  p o d s t a w i e  d o t y c h c z a s o w y c h  w y  
lik ó w  p iży p u s7 .c zą ć  n a l e ż y ,  ż e  s i a t ­

k a r k o m  u d a  s i ę  p o w t ó r z y ć  z e s z ł o r o c z ­
n y  s u k c c s .  N a  z d j ę c i u  r e p r e z e n t a n t k i  
d o l s k i  w  P a r y ż u .

Tor przeszkód

N A  P R Z E S Z K O D Z IE

C Z O Ł G A N IE

N A  R Ó W N O W A Ż N I  

*
J E D N Ą  z  n a j b a r d z ie j  a t r a k c y j n y c h  

J  k o n k u r e n c j i  S p a r t a k ia d y  b y ł  to r  
p r z e s z k ó d  W tr u d n y c h  z a w o d a c h  z d e ­
c y d o w a n e  z w y c ię s t w o  z e s p o ło w e  i i n ­
d y w id u a ln e  o d n ie ś l i  d o s k o n a le  p r z y g o ­
to w a n i  z a w o d n ic y  C W K S  I n d y w id u a l ­
n ie  k o n k u r e n c j ę  w y g r a ł  C ie ś la  (C W K S )  
w  c z a p ie  57.0 s e k .



Młodzi uczniowie

SZKOŁY GÓRNICZEJ W SOBIĘCINIE
z d o b y w a j ą  p i ę k n y  z a w ó d

Uczymy się obsługiwać 

nowoczesne maszyny 

—  mówi Kajtuś 

z oddziału wrębiarzy
— Józek, p o d a j!!! M ała gum ow a 

p iłk a  leci na  środek  boiska . Za n ią  
b iegn ie  g rom ada chłopców  w  róż­
ny m  w ieku. N ajs ta rszy  m oże liczyć 
18, a n a jm łodszy  13 la t. P rz y jem ­
n ie  patrzeć, ja k  g ra ją . B iorą  w  tej 
grze udział nogi i ręce. M łodym  
chodzi przede w szystk im  o pełne 
w yżycie się. A le zaraz — n ie  po­
w iedzieliśm y, gdzie Jesteśm y. Otóż 
zn a jd u jem y  się na  te re n ie  boiska 
sportow ego s ta re j osady  górniczej 
Sobiecin — a na  b o isku  g ra  K lub 
S portow y Z asadniczej Szkoły  G ór­
niczej.

K A JTD S z  k i e l e c k i e g o

D onośny gw izdek i  g ra  p rz e rw a ­
na. Chłopcy o taczają  n as  kołem . 
Pogoda je s t w span ia ła , to też  am a­
to rzy  p iłk i nożnej są p iękn ie  opa­
leni. P y tam y  o w rażen ia  z p ie rw ­
szej d ek ad y  szkolnej. P rzecież je ­
szcze n iedaw no  w iększość tych  
m łodych ludzi p rzebyw ała  w  sw oich 
rodzinnych  stronach .

— „K ajtu ś"  n iech  pow ie K a j­
tu ś"  niech m ów ił

Ten, k tó rego  n azy w a ją  „ K a jtu -  
siem “ w cale n ie  m a ochoty  m ówić. 
C hłopiec je s t drobny . N ie w ygląda 
w cale  na  sw oich 15 la t. P a trz y  na  
n as teraz  i czeka n a  p y tan ia . A w ięc 
zaczynam y: skąd  przybył, ja k  m u 
się powodzi, dlaczego w y b ra ł za­
w ód górn ika?

— Je s te m  ze w si B oleczów  w  
w ojew ództw ie kieleckim . W  dom u 
Jest n a s  sześcioro. J a  n a js ta rszy . 
Z głosiłem  się do SP , żeby m nie  w y­
słano do Szkoły G órniczej, a le  po­
w iedziano m l tam , że m am  jeszcze 
czas. Co m iałem  zrobić? N ie ch c ia ­
łem  czekać. M ów ię w ięc do ojca: 
„T ata , ja  m uszę ju ż  jechać". Ro­
dzice chcieli m i dać p ien iądze n a  
podróż, a le  n ie  zgodziłem  się n a  to. 
P oszed łem  do ta r ta k u , gdzie p r a ­
cow ałem  doryw czo ja k o  goniec. 
K iedy zarob iłem  na  b ilet, p o jech a­
łem  do W ałbrzycha.

• • •
Z asadnicza Szkoła G órnicza 

t rw a  2 la ta . Po je j ukończen iu  o- 
trz y m u je  się ty tu ł  m łodszego cze­
lad n ik a  górniczego. N au k a  obej­
m u je  najro zm aitsze  przedm ioty , za­
leżn ie  od w ydziału . W iększość 
chłopców  je s t n a  oddziale w rę b ia -  
rzy . T u ta j uczą się obsługiw ać m a ­
szyny górnicze.

W  IN TER N A C IE
W ychow ankow ie Szkoły  G órn i­

czej w  Sobięcin ie to  p rzew ażn ie 
ch łopcy  przy jezdn i. K o rzy sta ją  oni 
t  in te rn a tu . Chłopcy pochodzą z 
na jro zm aitszy ch  stro n  Polski.

N ajw ięcej je s t m ieszkańców  P o d ­
h a la . W  ta m te  te re n y  ro b i częste 
w y p ad y  k ie ro w n ik  in te rn a tu , Bo­
les ław  W ójcik. K ierow nik  sam  po­
chodzi z N ow ego T arg u  i w ie, że 
dużo chłopców  je s t w yzysk iw anych  
tam  przez bogatych  gospodarzy  — 
górali.

— Jeździm y w  ta m te  s tro n y  — 
m ów i ob. W ójcik —  by o debrać  ty m  
ludziom  w ładzę  n ad  m łodym i. Bo­

gacze w iejscy  n ie  k ap itu lu ją . S to ­
su ją  rozm aite  środk i zastraszan ia . 
A le w  k o n fro n tac ji z rzeczyw isto ­
ścią chłopcy sam i w idzą ich  k ła m ­
stw a.

T ry b  życia w  in te rn a c ie  je s t  śc i­
śle u regu low any . R ano pobudka. Po

;Ziłferc»«cfe/fco j
Znaczenie, Jakie różne ludy 

przywiązywały do tatuażu Jest 
bardzo różnorodne. Jedne przy­
pisują mu własności lekarskie i 
magiczne, chroniące od złych 
wpływów lub wzmacniając^ siłę 
tatuowanego U innych ludów ta­
tuaż Jest znakiem rozpoznawczym, 
ułatwiającym poznanie nieprzy­
jaciół, względnie osób należą­
cych do tego samego plemienia 
czy totemu.

Często tatuaż ma tylko znacze­
nie ozdoby, mającej na celu przy 
podobanie się płci przeciwnej, 
zdobycie miłości, odgrywa wresz­
cie rolę Jakgdyby części odzieży, 
którą wdziewa się tylko raz w 
tyciu , ale na cały Jego okres.

Najczęściej tatuaż stosuje się 
w dzieciństwie, w  okresie uzna­
nia dojrzałości płciowej 1 w o- 
kresie narzeczeństwa. W dzieciń­
stwie ma on znaczenie przeważ­
nie maglczno-lekarskle a w yko­
nuje go zazwyczaj matka dziecka. 
Przy uznaniu dojrzałości 1 nada­
niu pełnych praw członka ple­
mienia, tatuaż ma znaczenie ma­
giczne, lecz równocześnie Jest 
niejako widomym świadectwem  
tej dojrzałości, będąc często zna­
kiem przynależności plemiennej 
czy klasowej.

Niejednokrotnie łączą się te 
różne cele tatuażu, dając wzory 
magiczno-lecznlczo-dekoracy j ne.

N a w e  w y d a w n i c t w a

„Czytelnika**
J. I. KRASZEWSKI — SZALONA.

Powieść. Wstępem poprzedził Z.
Mitzner. Tekst wg. wydania z
1883 roku.
Str. 239, 1 nlb. zl 3.—

Jest to jedna z najciekawszych, a ma­
ło znanycn powieSci historyczno-oby- 
czajowych Kraszewskiego. Akcja 5el 
toczy sią głównie we dworze szlachec 
kim na Ukrainie i  w Kijowie w la­
tach pięćdziesiątych zeszłego stulecia, 
w  okresie doniosłych wydarzeń o cha­
rakterze społeczno - rewolucyjnym, 
które wstrząsnęły wówczas państwem  
carów. Bohaterką powieści jest kobie­
ta o radykalnych, postępowych poglą­
dach, które prowadzą ją w końcu na 
barykady Komuny Paryskiej.

m yciu 1 śn iad an iu  część chłopców  
śpieszy do w arsz ta tó w  na  ćw icze­
nia —  część idzie do szkoły, Po 
szkole 1 ćw iczeniach  je s t obiad. 
W olne chw ile  chłopcy spędzają  a l­
bo n a  p rasó w k ach  ,gdzie zazn a ja ­
m ia ją  się z ak tu a ln y m i w y d arze­
n iam i w  Polsce i w  św iecie, a lbo  na 
boisku  sportow ym .

R ozw ija się dalsza rozm ow a. 
C hłopcy m ów ią m i, że m a ją  180 zł 
m iesięcznego stypendium . Życie 
k osz tu je  około 5 złotych dziennie. 
Z ak w atero w an ie  i um und u ro w an ie  
m a ją  bezp ła tną . W  d rug im  roku  
n a u k i zaczną ju ż  zarab iać  n a  sw o­
je  u trzym an ie .

D LACZEGO W Y B RA LI ZAWÓD 
G Ó R N IK A

K iedy  zad a jem y  to  py tan ie , p a ­
d a ją  różne odpow iedzi. „K ajtu ś"  
m ów i, że podobał m u się m u n d u r 
górniczy, a w  dom u słyszał, że g ó r­
n icy  m a ją  duże p raw a. Jego  ko le ­
ga, Czesio L eduk , tw ierdzi, że za­
chęcił go do w y b ran ia  tego zaw odu 
p rzy k ład  jednego  kolegi z w ioski, 
k tó ry  za rab ia  jak o  górn ik  1600 zł i 
w ięcej m iesięcznie, in n i m ów ią spo­
łem , że w y b ra li ten  zaw ód ponie­
w aż m a on p rzed  sobą dużą p rzy ­
szłość...

M ała p iłk a  gum ow a, k tó rą  przed 
chw ilą  g ra li ch łopcy znów  w ęd ru je  
n a  boisko. W iele p a r  m łodych nóg 
śm iga w biegu. Z ostał p rzy  nas ty l­
ko „K ajtu ś" . Chce n am  coś jeszcze 
pow iedzieć.

—  N ie w iem , czy ta  gazeta  d o j­
dzie do m oich kolegów  — m ów i — 
ale  gdyby m ieli oni ją  czytać — to 
proszę nap isać, że to  co tam  n ie ­
k tó rzy  na  w si o p o w iadają  o pracy 
gó rn ika, że rob i on k ilofem , to po 
p ro s tu  b u jda . T u ta j rob ią  m aszyny. 
W szkole uczym y się je  obsług i­
wać.

Za chw ilę  już  K a jtu s ia  n ie  było.
U słyszeliśm y gdzieś z połow y bo i­

ska  jego głos:
— EJ ty , Józek, podaj piłkę...

Zb. F in.

Spotkania przy siewie jesiennym

Traktorzysta Janie
ż o łn ie r z  p o k o ju

Str. 4

A N IEB IE  nie m a jeszcze ani 
jednej chm urk i, ale ostry  

w ia tr  zachodni w róży n iechybną 
zm ianę pogody.

— P rz y d a łb y  się deszczyk na 
dzisiejszy zasiew  — życzy sobie 
M aksym ilian  D alak, m ieszkaniec 
g rom ady  Ź ródło, pow. średzkiego, 
k tó ry  p ierw szy  w  grom adzie zabra ł 
się do siew u żyta  na  sw ojej dz ia ł­
ce.

Z 10 h ek tarow ego  gospodarstw a 
w ykro ił pod żyto — zgodnie z g ro ­
m adzkim  p lanem  siew u — 2 h ek ­
ta ry , i pół ha pod pszenicę. U p ra ­
w ił ro lę  s ta ran n ie , k o rzy sta jąc  z po­
m ocy ośrodka m aszynow ego. Dzi­
siaj sie je  na  n iej doborow e ziarno 
selekcyjne.

Siew nik, w y n a ję ty  w ośrodku  ma 
szynow ym , ciągną dw a rosłe ko­
nie. Je d en  stanow i w łasność D ala- 
ka, d rug i sąsiada, Fedorcza.ka.

— Ju ż  n iem ało  la t gospodarzę 1 
zdobyłem  n ieb y le jak ie  dośw iad ­
czenie w pracy. W iem , że im 
w cześniejszy siew , tym  będą le p ­
sze zbiory — stw ie rd za  D alak . — 
Ziem ia, w  k tó rą  się w łoży we 
w łaściw ym  czasie pracę, o d p ła ­
ca tru d  z naw iązką . N ie pożału ję  
tru d u , ażeby przez sp raw ny , s ta ­
ra n n y  i te rm inow y  siew  osiągnąć 
ja k  najlep sze  zbiory. W szyscy 
uczciw i chłopi p racu jący  p rzy stę ­
p u ją  do tegorocznego siew u pod 
hasłem  — zw iększym y nasze p lo ­
ny  o jed en  k w in ta l z h ek ta ra . 
N ie m ogę być gorszy od innych. 
W ierzę, że przez dobry  siew  w ło­
żę rów nież  sw o ją  cegiełkę do b u ­
dow y pokoju  n a  św iecic.

DW A ZO BO W IĄ ZA N IA  
TRA K TO RZY STY

T R A K T O R Z Y S T A  P io tr  Ja n ie  
m a la t  20. J e s t  synem  m u ra ­

rza, k tó ry  b u d u je  w ie lką  h u tę  
„C zęstochow a".

M iody tra k to rz y s ta  je s t dum ny 
ze sw ojego ojca, przodow nika p ra ­
cy, k tó ry  zaszczytnie w yróżn ił się 
na w ielk iej budow li socjalizm u.

Polski tra k to r  „U rsus" n iezm or­
dow anie  ciągn ie  trzysk ibow y  pług 
na polach  PG R  w Jugow icach , na

k tó ry ch  w kró tce  zasiane zostanie 
żyto.

— W naszym  gospodarstw ie a k ­
cja  siew ną już  w  pełn i — m ówi 
trak to rzy s ta . — Jęczm ień 1 rzepak  
na  zaoranych  przeze m nie działkach  
już  ładn ie  w schodzą.

— N a narad z ie  p rodukcy jne]
zobow iązałem  się w ykonyw ać 
norm ę w  125 proc. N a pew no zo­
bow iązanie  to przekroczę. T eraz 
w yjeżdżam  w  pole ju ż  o godzi­
n ie  5 -e j rano , a w racam  o 8-ej 
w ieczorem . Dzięki w ysiłkow i ca ­
łe j załogi, nasze gospodarstw o 
zajęło  p ierw sze m iejsce w zespole 
Juszczyn. N ie m ożem y palm y 
p ierw szeństw a oddać nikom u.
P om ocnik iem  Ja n ica  je s t m łod­

szy od niego p a rę  la t, S tan isław  
K u ria ta . T rak to rzy sta  p rzekazu je 
koledze zdobyte w  ciągu trzech  la t 
p racy  dośw iadczenie.

— M uszę z niego zrobić p raw dzi­
wego człow ieka, to je s t tra k to rz y ­
stę, bo w  p aździern iku  w ybieram  
się do w ojska . S tasiek  lubi m aszy­
ny i lub i pracę, w ięc w szystko so­
bie do serca i głow y bierze.

— M ów ili w k ancelarii, że m ają  
ci odroczyć służbę — in fo rm u je  po­
m ocnik.

— Nie chcę — odpow iada zap a l­
czyw ie Jan ie . — T ra k to r  p rzek a­
zuję  w tw o je  dobre ręce, a sam  
pójdę do w ojska . M yślę, że zdążę 
zaorać co do m nie należy. Taca’ 
ja k  ja , m łodzi i zdrow i, m uszą p il­
now ać, ażeby h u ta , k tó rą  buduje 
m ój ojciec i nasze zasiew y mogły 
rosnąć  bez przeszkód. Cieszę się, że 
będę żołnierzem .

C ieszym y się razem  z tra k to rz y ­
stą  Jan icem , żołnierzem  pokoju, 
p a trząc  na  jego rozjaśn ione  ra d o ­
ścią oczy.

N A PO LA C H  D olnego Ś ląska 
w re  ju ż  w ytężona p raca  w 

k am p an ii siew nej. S tanęli do niej 
w szyscy chłopi p racu jący , członko­
w ie spółdzielni p rodukcyjnych , ro ­
botnicy  PG R -ów , ro zw ija jąc  szla­
chetne  w spółzaw odnictw o i podej­
m ując  zobow iązania , k tó rych  w y ­
k onan ie  przyczyni się do w zm oc­
n ien ia  sil pokoju  nu świecie.

J. D -k.

N iezm ordow an ie  pracuje  polsk i  t rak tor  „Ursus"  na  polach PGR Jugow lce  w  pow. Środa Śląska, k ie ­
row any  w p r a w n ą  ręką  młodego t ra k to r z y s ty  Piotra Janica. Foto: Czelny

— N iechęć tłu m u  niczego n ie  dow odzi. Lecz k tóż zresz­
tą  b ro n i p anom  zebrać  odpow iednie k ap ita ły , ja k  to  zro­
bili Żydzi, 1 pow ierzyć je  n ie  Szlangbaum ow i, a le  k tó ­
rem u  z ch rześc ijańsk ich  kupców ?

— N ie zn am y  takiego, k tó rem u  m ożna b y  zaufać.
—  A  S zlangbaum a znacie?...
— P rz y  ty m  u  nas n ie  m a ludzi dość zdolnych — w trą ­

cił książę. — T o są subiekci, n ie  finansiści...
— A ja  czym  byłem ?.,. T akże  sub iek tem  i n a w e t r e ­

s ta u ra c y jn y m  chłopcem ; m im o to  spó łka p rzy n io sła  za­
pow iedziany  dochód.

— P an  jes te ś  w yją tk iem ...
— K tóż panom  zaręczy, że n ie  znaleźlibyście w ięcej t a ­

k ich  w y ją tk ó w  w  p iw n icach  1 za k o n tu aram i. P o szu k a j­
cie.

—  S tarozakonn i sam i do nas przychodzą...
— Otóż to!... — zaw oła ł W okulski. — Żydzi p rzycho­

dzą, albo w y do nich, a le  ch rześc ijańsk i p arw en iu sz  do 
w as naw et p rzy jść  n ie  m oże, bo ty le  n ap o ty k a  zaw ad po 
drodze... W iem  coś o tym . W asze d rzw i ta k  szczelnie są 
zam k n ię te  przed  kupcem  i p rzem ysłow cem , że albo  t rz e ­
ba je  zbom bardow ać se tk am i ty sięcy  ru b li, ażeby się 
o tw orzyły , a lbo  w ciskać się ja k  pluskw a... U chylcie tr o ­
chę tych  drzw i, a  m oże będziecie m ogli obchodzić *ię 
bez Żydów .

K siążę zasłon ił rękom a oczy.
— O, pan ie  W okulski, to... bardzo  słuszne, co pan  m ó­

wi, a le  i barflzo gorzkie... b ardzo  okrutne... M nie jsza je d ­
nak... R ozum iem  p ań sk i żal do nas, ależ... są jak ie ś  obo­
w iązk i W zględem ogółu...

— No, ja  n ie  uw ażam  tego za pełn ien ie  obow iązków , 
że od m ego k a p ita łu  m iałem  p ię tn aśc ie  p ro cen t rocznie. 
I  n ie  sądzę, ażebym  b y ł gorszym  o byw ate lem  p oprze­
s ta ją c  na  pięciu...

— A leż m y w y d ajem y  te  p ien iądze  — o d p arł już  o b ra ­
żony książę. — Ludzie ży ją  około nas...

— I ja  będę w ydaw ał. P o jadę  na  la to  do O stendy, na 
jes ień  do P aryża, na zim ę do Nizzy...

— Przepraszam ... Nie ty lko  za g ran icą  żyją z nas lu ­
dzie... Iluż  tu te jszy ch  rzem ieślników ...

Bolesław Prus (2 8 5 )

L A L K A
—  C zeka na  sw oje należności po ro k u  i dłużej — po­

chw ycił W okulski. — M y obaj, m ości książę, znam y ta ­
k ich  p ro tek to ró w  k ra jow ego  przem ysłu , m ie liśm y ich  n a ­
w e t w  naszej spółce...

K siążę zerw ał się z fo telu .
—  A aaL . to  się n ie  godzi, pan ie  W okulski — m ów ił z a ­

dyszany . — P ra w d a , są w śród  nas duże w ady , są g rze­
chy, a le  żadnego z n ich  n ie  p o pełn iliśm y  w zględem  pana... 
M iałeś naszą życzliwość... szacunek...

— Szacunek!... — zaw ołał śm iejąc  się W okulski. — 
Czy książę  sądzi, że n ie  rozum iałem , na  czym  on pole­
g a ł i ja k ie  zapew nia! m i stanow isko  m iędzy w am i?... P an  
S zastalsk l, p an  N iw iński, naw et... pan  S ta rsk i, k tó ry  n i­
gdy  nic n ie  ro b ił i n ie w iadom o skąd b ra ł  p ieniądze, 
o dziesięć p ię te r  sta li ,wyżej ode m nie w  w aszym  szacun­
ku. Co mówię... L ada zagran iczny  p rzy b łęd a  bez tru d u  
d o sta w ał się do w aszych salonów , k tó re  ja  m usia łem  do­
p iero  zdobyw ać, choćby... p ię tn as ty m  p rocen tem  od po­
w ierzonych  m i kapitałów !... To oni, to  ci ludzie, n ie  ja, 
posiadali w asz szacunek, ba! m ieli n ierów nie  ro zleg le j- 
sze przyw ileje ... Choć każdy  z tych  w yżej oszacow anych 
m nie j je s t w art, an iżeli m ój szw ajcar sk lepow y, bo on 
coś robi i p rzy n a jm n ie j n ie  gnoi ogółu...

— P an ie  W okulski, krzyw dzisz nas... R ozum iem  o czym  
p a n  m ówisz, i, na  m ój honor, W stydzę się... A leż m y nie 
odpow iadam y za w ystęp k i jednostek ...

O w szem , w y w szyscy odpow iadacie, bo ow e je d ­
nostk i w yrosły  pośród was, a to, co książę nazyw asz w y ­
stępk iem , je s t ty lko  ow ocem  w aszych poglądów , w aszej 
p ogardy  d la  w szelk iej p racy  i w szelk ich  obow iązków .

— Żal m ów i przez pana... — o dparł książę zab ie ra jąc  
się do w yjścia. £ a l  słuszny, ale m oże n iew łaściw ie 
sk ierow any... Ż egnam  pana. W ięc zostaw iasz nas na  
pas tw ę starozakonnym ?...

— M am  nadzieję, że porozum iecie się z nim i lepiej, 
n iż  z nam i — rzekł W okulski z ironią.

K siążę m iał łzy w  oczach.
— M yślałem  — m ów ił w zruszony — że będziesz pan  

zło tym  m ostem  m iędzy nam i a tym i, którzy... coraz w ię­
cej odsuw ają  się od nas...

— C hcia łem  być m ostem , ale podplłow ano go 1 zaw a­
lił się... — odpow iedział W okulski k łan ia jąc  się.

— W racajm y  w ięc do okopów  św iętej Trójcy!...
— To jeszcze nie okopy.., to dopiero  spó łka z Żydam i.
— T ak  p an  m ów isz? — zap y ta ł książę b lednąc — 

A w ięc ja... n ie należę do te j spółki... Nieszczęsny kraj!...
K iw nął głow ą I wyszedł.
N areszcie  odbyła się se sja  rozstrzy g a jąca  losy spółki 

do h an d lu  z cesarstw em .
P rzede  w szystk im  zarząd, u tw orzony  przez W okulskie­

go, złożył sp raw ozdanie za rok  ubiegły. O kazało się, że 
obro ty  przew yższały  k ilkanaście  razy  k ap ita ł, k tó ry  p rzy ­
niósł n ie  piętnaście , a le  osiem naście p rocen t zysku. 
W spólnicy słuchając  tego byli w zruszeni i na w niosek 
księcia  podziękow ali zarządow i i nieobecnem u W okul­
sk iem u przez pow stanie.

P o tem  podniósł się ad w o k at W okulskiego I ośw iadczył, 
że jego k lien t z pow odu choroby  w ycofu je  się n ie tylko 
od zarządu , ale n aw et od udzia łu  w spółce. W szyscy od 
d aw n a  byli p rzygotow ani na tę  w iadom ość, n iem niej zro­
b iła  w rażen ie  bardzo  p rzygnębiające.

K o rzy sta jąc  z p rzerw y  k s ią ż ę  poprosił o glos i zaw ia­
dom ił obecnych, że sku tk iem  usunięcia się W okulskiego 
i on w y stęp u je  ze spółki. Co pow iedziaw szy zaraz  opu­
ścił sa lę  o b rad ; na odchodne zaś rzekł do k tóregoś ze 
sw oich przyjació ł:

— N igdy nie m iałem  zdolności do operacji h an d lo ­
w ych, a W okulski je s t  jedynym  człow iekiem , k tó rem u  
m ogłem  pow ierzyć h onor m ego nazw iska. Dziś nie ma 
jego, w ięc 1 ja  nie m am  tu co robić.

— A le dyw idenda?... — szepnął p rzyjaciel.
K siążę spo jrza ł na niego z góry.

To com roh I, rob iłem  nie d la  dyw idendy  ale dla 
nieszczęśliw ego k ra ju  -  odparł. -  C hciałem  do naszei 
sfe ry  w lać trochę  św ieżej k rw i I św ieższych p o g ląd ó w  
m uszę jed n ak  w yznać, żem  p rzeg ra ł i to n ie z w iny  Wo­
kulskiego... B iedny ten  kraj!... d . c. n.

M a ksym il ian  Dalak, p ierwszy  
w  gromadzie Źródło, pow. Ś ro ­
da Śląska,  przystąpił  do siewu  
ży ta. Dobrze uprawioną ziemię  
zasiał doborow ym  ziarnem  

sę lskcy jnym .

Studia ekonomiczne
stoją c tworem 

dla młodzieży
%117 P O L S C E  p r z e d w o j e n n e j  i s t n ia ł y
*  *  tu  i ó w d z ie  w y t n e  s z k o ły ,  z w a ­
n e  w ó w c z a s  h a n d lo w y m i ,  l e c z  b y ły  
t o  n a  o g ó l  p r y w a t n e  z a k ła d y  n a u k o w e ,  
d o  k t ó r y c h  c h o ć b y  z  u w a g i  n a  w y s o ­
k ie  o p ła t y  — lo s t ę p  d la  m ło d z ie ż y  z e  
ś r o d o w is k a  r o b o t n ic z o  -  c h ło p s k ie g o  
b y ł  u t r u d n io n y  J a k o  u c z e ln i e  o  k i e ­
r u n k u  o g ó ln o  - h a n d lo w y m  d a w a ły  e n  
c y k lo p e d y r z n y  z a r y s  w ia d o m o ś c i  e k o ­
n o m ic z n y c h ,  o  n ie w ie lk im  z a s t o s o w a ­
n iu  p r a k t y c z n y m .

D o p ie r o  P a ń s t w o  L u d o w e  p o s t a w i ło  
n a  w ła ś c iw y m  p o z io m ie  k w e s t ią  g o s ­
p o d a r c z e g o  u n ie z a le ż n ie n ia  n a s  o d  k a ­
p it a łu  m o n o p o l i s t y c z n e g o ,  a  r ó w n o ­
c z e ś n ie  s p o w o d o w a ło  r o z b u d z e n ie  w  
s p o łe c z e ń s t w ie  z a in t e r e s o w a n ia  z a g a d ­
n ie n ia m i  e k o n o m ic z n y m i .  R e a l i z a c j a  
g ig a n t y c z n y c h  z a d a ń  P la n u  8 - l e łn l e g o ,  
p la n u  s o c j a l i s t y c z n e g o  u p r z e m v s lo w le  
n la  k r a ju  l r o z b u d o w y  w s z y s t k ic h  g a ­
łę z i  g o s p o d a r k i ,  w y m a g a  o t w a r t e g o  d o  
p ły w u  n o w y c h  k w a l i f ik o w a n y c h  k a d r  
e k o n o m is t ó w ,  p la n i s t ó w ,  k s ię g o w y c h  
1 s t a t y s t y k ó w .  A b y  z a p e w n i*  g o s p o d a r ­
c e  t e j  s t a ły  d o p ły w  k a d r  z  w y ż s z y m  
w y k s z t a ł c e n ie m  e k o n o m ic z n y m ,  P a ń ­
s t w o  L u d o w e  u t w o r z y ło  s z e r e g  w y ż ­
s z y c h  s z k ó ł  e k o n o m ic z n y c h ,  z a p e w n i ­
ło  m ło d z ie ż y  s t u d iu j ą c e j  s t y p e n d ia ,  z a  
m ie j s c o w e j  r ó w n ie ż  m ie j s c a  w  d o m a c h  
a k a d e m ic k ic h ,  -o r a r  z a in i c j o w a ło  d z ia ­
ła ln o ś ć  n a u k o w o  - b a d a w c z ą  w  d z ie ­
d z in ie  z a g a d n ie ń  e k o n o m ic z n y c h .

T a k im  w a * n v m  o ś r o d k ie m  s z k o le n ia  
k a d r  d la  n a s i e j  g o s p o d a r k i  na  Z ie ­
m ia c h  Z a c h o d n ic h  J e s t  W y ż s z a  S z k o ła  
e k o n o m i c z n a  w e  W r o c ła w iu ,  k t ó r a  
p o w s t a ła  ro k  t e m u  w  r e z u l t a c i e  p r z e ­
k s z t a łc a n ia  d a w n e j  p r y w a t n e !  W y ż s z e j  
S z k o ły  H a n d lo w e j  w  u c z ę j n ię  p a ń ­
s t w o w ą ,

W  n o w y m  r o k u  a k a d e m ic k im  l i c z ­
b a  s t u d e n t ó w  p r z y j ę t y c h  n a  p ie r w ­
s z y  r o k  s t u d ió w , z n a c z n ie  s tę  p o w ię k ­
s z y .  W y m a g a  to g o  d y n a m iz m  r o z w o la  
n a s z e g o  g o s p o d a r s t w a  n a r o d o w e g o  w  
o k r e s i e  w y k o n y w a n ia  P la n u  f i - le tn ie g o .

Z a d a n ie m  W y ż s z e j  S z k o ły  E k o n o ­
m ic z n e j  w e  W r o c ła w iu  j e f t  p r z y g o t o ­
w a n ie  k a d r  p la n i s t ó w  1 e k o n o m is t ó w  
d la  p r z e m y s łu  o r a z  p la n i s t ó w  f in a n ­
s o w y c h ,  k « l* g o w y c h  1 s t a t y s t y k ó w .  N a  
W y d z ia le  P la n o w a n ia  P r z e m y s łu  s z k o l i  
s i ę  p la n i s t ó w  d la  d w ó c h  w a ż n y c h  g a ­
łę z i  p r z e m y s łu ,  a  m ia n o w ic i e  d la  p r z e ­
m y s łu  w łó k ie n n ic z e g o  o r a z  p r z e m y s łu  
r o ln e g o  1 s p o ż y w c z e g o .

D r u g im  p o d s t a w o w y m  p lo n e m  n a u ­
c z a n ia  J est W y d z ia ł  F in a n s o w y .  k t ó r v  
k o n c e n t r u j e  d y « e v u l l l i y ,  z w la z a n e  z  
f in a n s o w a  g o s p o d a r k a  p la n o w ą .  Z a d a  
n ie m  t e g o  w y d z ia łu  l e s t  s z k o le n ie  p r a  
c o w n lk ó w  1 p r z v s z łv e h  k ie r o w n ik ó w  
d z ia łó w  f in a n s o w y c h  p rze d * i« * b lo rsi w ,  
a  w ie c  p la n i s t ó w  f in a n s o w y c h ,  g ł ó w ­
n y c h  I s t a r s z y c h  k s ię g o w y c h  o r a z  k i e ­
r o w n ik ó w  d z ia łó w  w z g l .  r e f e r e n t ó w  
s t a t y s t y c z n y c h .

W  z w ią z k u  z  t v m  W y d z ia ł  F in a n s o ­
w y  d z ie l i  s i ę  n a  t r z y  s e k c j e ,  a to :  p la  
n o w a n la  f in a n s o w e g o ,  r a c h u n k o w o ś c i  I 
s t a t y s t y k i .

N a  p ie r w s z y m  r o k u  n a u c z a n ia  w s z v « t  
k le  z a i ę c l a ,  w v k l a d v  l ć w ic z e n ia  w « p ó l-  
n e  sa  d la  s t u d e n t ó w  o h u  w y d z ia łó w .  
W ła ś c iw a  s p e c la l l z a c j a  r o z p o c z v n a  s ię  
d o p ie r o  n a  d r u ? im  r o k u  s t u d ió w .  W  
r a m a c h  p o % r c z e g ó ln v c h  w y d z ia łó w  I 
s e k c j i  o d n o ś n e  k a t e d r y  p r o w a d z a  In ­
t e n s y w n ą  p r u c e  d y d a k t y c z n a  I w c h o d z ą  
o b e c n ie  w  s t a d iu m  r e a l iz a c j i  p r o g r a ­
m u  b a d a ń  n a u k o w y c h ,  o p a f t v o h  n a  
z a ło ż e n ia c h  m a r k s iz m u  -  l e n ln lz m u .

D y d a k t y c z n e  z a j ę c ia  k a t e d r  o b u  W y  
d o lo t ó w  p o le g a j ą  n a  p r o w a d z a n iu  w y ­
k ła d ó w , ć w ic z e ń  1 k o n s u l t a c j i  d la  s t u ­
d e n t ó w  w  c la g u  r o k u ,  o r a z  n a  o r g a *  
n lz o w a n iu  e g z a m in ó w  1 k o lo k w ió w .

O b e c n ie  k o ń c z ą  s ię  e g z a m in y  s e s j i  
j e s i e n n e j ,  a b y  z d n ii  m  1 p a ż d z ie r n i l t a  
r o z p o c z ą ć  p e łn e  z a j ę c ia .  W  t y m  d n iu  
n a s t a p i  u r o c z y s t a  in a u g u r a c j a ,  p o  c z y m  
Z a czn ą  s ię  w y k ła d y  z  p r z e w id z ia n y c h  
p r o g r a m a m i  p r z e d m io t ó w .

N ie z b ę d n y m  u z u p e łn ie n ie m  s t u d ió w  
s ą  c o r o c z n e  p r a k t y k i  w a k a c y j n e ,  w  p r o  
w a d z a j ą c e  s t u d e n t ó w  d o  ic h  p r z y s z ­
ły c h  w a r s z t a t ó w  p r a c y .

P o  3 - le t n łm  o k r e s i e  s t u d ió w  a b s o l ­
w e n c i  s k ła d a j ą  e g z a m in  d y p lo m o w y  
d la  u z y s k a n ia  d o w o d u  u k o ń c z e n ia  s t u  
d ió w  e k o n o m ic z n y c h  w ł a ś c iw e g o  k i e ­
r u n k u  s p e c j a l i z a c y j n e g o .

D la  j e d n o s t e k  w y k a z u j ą c y c h  u z d o l ­
n ie n ia  n a u k o w o  -  b a d a w c z e  I s t n i e j e  
m o ż liw o ś ć  k o n t y n u o w a n ia  s t u d ió w  
p r z e z  z a p i s a n ie  s i ę  n a  t z w .  s t u d iu m  
m a g is t e r s k ie .  U c z e s t n ic y  s t u d ió w  m a ­
g i s t e r s k ic h  m a j ą  z a p e w n io n e  s t y p e n ­
d ia  o r a z  in n e  w a r u n k i  s p o k o j n e j  p r a ­
c y  n a u k o w e j .  P o  u k o ń c z e n iu  s t u d ió w  
z a s i la  o n i  s z e r e g i  p r a c o w n ik ó w  n a u k o ­
w y c h  w  w y ż s z y c h  u c z e ln ia c h ,  I n s t y t u ­
c j a c h  n a u k o w o - b a d a w c z y c h  1 I n n y c h .

& * t ]
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K onstanc j i

W schód słońca — godz. 5.15 
Z achód słońca — godz. 17.44

Spacerkiem!
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WROCtAWI1
K łopo t
O R A N Y ,  m o ja  noga !

— Stas iu  —  gdzie jes teś? Po­
ręczy  się tr zym a j ,  poręczył

K i lk a  n iea r ty k u ło w a n y c h  d źw ię ­
ków , głośny trzask  i znow u:

— Stasiu, idziesz?
— Nie, leżę.
— Gdzie?
— Zdaje  m i  stę, 

t e  na dole.
i Takie  i podobne  
' dialogi usłyszeć
■ m ożna  o nocnej  
porze w  klatce  
schodowej p rzy  ul.

■ Sta lina  10.
L ecz  nie ty lko

tę fo rm ę  li teracką  
I upraw ia ją  lokato-  

rzy  w spom niane j  
kamienicy .

Często  —  gęsto czarna czeluść  
k la tk i  rozbrzm iew a  echem  w y g ła ­
szanego monologu, w  k tó r y m  m ow a  
jes t  o zb iurokra ty zow ane j,  ospałej  
administracji ,  o egipskich c iem n o ­
ściach i po t łuczonych  kolanach.

)A adm inistracja  — nie. Niech  
sobie ta m  lokatorzy trochę ponarze­
kają.  W nocy i tak  nie słychać,  a 
z założeniem ża ró w ek  zaw sze  jest  
kłopof... (Ana)

Ju b ileuszow y  m ost
NO 1 COZ Z byszku ,  przegrałeś  

zakład  — powiedział  J a n e k  do 
kolegi, spo tk aw szy  go w  tra m w a ju  
lin ii n r  5.

— J a k  i zak ład  i dlaczego p rze ­
grałem? odpowiedzia ł  zdz iw iony  
Zbyszek .

— Masz kró tką  
pamięć  — rok  t e ­
m u  za łoży łem  się 
z tobą, że m ostek ,  
przez k tó ry  „szła" 
now ootw arta  Unia

! t ra m w a jo w a  S-ki  
na Ciążyn, nie bę-  
Izie ukończony  w  

przeciągu d w u n a ­
stu miesięcy.

Rzeczywiście ,  
ale to nie było  rok  
temu!

—  N aw et daw nie j. N a otwarciu  
linii b y l i śm y  17 wrześn ia  ub. roku.

—  K to b y  się spodziewał, że w y ­
grasz zak ład  —  dziw ił  się Z b y sz e k  
— w praw dz ie  m o s te k  jes t  już  go­
tów, ale jeszcze  „schnie", a m y  tak  
przyzw ycza i l iśm y  się do ja zdy  j e d ­
ną łtnią, że  naw e t  nie zauw aży łem ,  
iż  nasz m o s te k  stal  się ju ż  „mostem  
jub i leuszow ym " .  (jw.)

O drob inę  in ic ja ty w y
OD C ZA SU , w  k tó r y m  zam kn ię to  

sk lep  w a r z y w n ic z y  P SS  przy
ul. C horzow skiej 12, m inął ju ż  o- 
krągły  rok. N ie pom ogły  p rośby

zarządu spółdz iel­
n i m ieszkan iow ej
0 ponowne o tw a r ­
cie p laców ki  lub

L urzqdjen ie  na  jej
1 m iejscu sk lepu  
l mleczarskiego. Od-  
tp o w ied z i  c z y n n i ­

ków  „ k o m p e ten t ­
n ych "  b y ły  zawsze  
w  iście p y ty j s k i

I sposób w y m i ja ją -  
ce: „Już wkrótce" .

Przesz ły  cz tery  
pory roku, a m ie ­

szkańcy  Ciążyna dopytu ją ,  k iedy  
sk lep  będzie otworzony.

„S p a cerko m “ w y d a je  się, t e  na  
pytan ie  to trzeba ja k  najszybcie j
i jak  na jkonkre tn ie j  odpowiedzieć,  
bo k tóż  m oże  lepiej znać po trzeby  
sw e j  dzie lnicy jeśli nie m ieszkańcy ,  
k tó rzy  z niecierpliwością czekają  
in ic ja tyw y  ze s trony  dyrekc j i  PSS.

J W

Ż e la zo  czeka
P RZED  n a d b u rz o n ym  d o m e m  nr 

55/61 p rz y  ul. Curie S k ło d o w ­
sk ie j  złożono  na ulicy moc żelastwa.

Zapas ten  od k il­
ku m iesięcy  tara­
suje  przejście  i 
szpeci ulicę, a Cen  

- trala Z ło m u  nie  
m u t e  się Jakoś zdecydować,  aby  
przewieźć  to icszys tko  tam, gdzie  
przewiezione  być powinno.

B y ł  czas, że do do m u  doprow a­
dzono tor tra m w a jo w y .  Dziś ju ż  
szyn  nie m a  i trzeba będzie zab ie ­
rać żelazo na samochody. (Zyg)

Czy las rusztowań jest niezbędnym elementem budowy?
Doświadczenia radzieckie 

wykazały, że lepsze są kozły Popowa
Zastosowanie nowych metod 
podwyższa zarobki robotników 
i przyśpiesza wykonanie prac

S Ł O W O  P O L S K I E Str. i

W  najbliższą 

sobotę

znów spotykamy się
na „Wieczorze 
Wrocławskim"
w Parku Kultury
W  NAJBLIŻSZĄ sobotę Pawilon 

G astronom iczny w Parku Kul­
tu r /  znów będzie terenem  w spania­
lej imprezy, z k tórej dochód przez­
nacza się na odbudow ę W arszaw y.

W  drugim  już „W ieczorze w ro­
cław skim " w ystąp ią  z bogatym  
program em  artystycznym : K rysty­
n a  Jamroz, A leksander Saniew- 
ski t A leksander Łustig.
N ie wątpim y, że społeczeństw o 

w rocław skie, k tó re  liczną frekw en­
cja na ostatnim  w ystępie zadoku­
m entow ało sw e zadow olenie z orga­
nizow ania tego rodzaju imprez, tym 
razem rów nież obdarzy w ykonaw ­
ców licznym i oklaskam i.

N iezależnie od tego, organizato­
rom „W ieczorów " — a więc M iej­
skiemu K om itetow i Odbudow y W ar. 
szaw y — należą się szczere słowa 
uznania.

(elfa)

r j  A R O B K I robo tn ików  w  b ryg ad z ie  bu d o w lan e j F e lik sa  K am iń- 
sk iego w a h a ją  się od 1.400 do 1.500 zl m iesięcznie. B rygada je s t 

z a tru d n io n a  przy  u k ład an iu  stro p ó w  n a  budow ie  osied li robo tn iczych  
przy  ul. B en ed y k ta  P o llaka . B ry g ad a  w y k o n u je  p rzecię tn ie  400 proc. 
norm y. D y rek to r Z arząd u  B udow lanego  n r  2, ob. S igal, udzielił nam  
w y jaśn ień  w  sp raw ie  zastosow ania radzieck ich  m etod  p rac  bu d o w la­
n y ch  w prow adzonych  przez Z arząd .

STR O PY  BŁY SK A W ICZN E

ZA K ŁA D A N IE s tro p u  było  sw e­
go ro d za ju  k u lą  u  nogi. P a m ię ­

tam y  budow y w  s ta n ie  surow ym , 
gdzie p o dstęp low ane s tro p y  rob iły  
w rażen ie  lasu, zasadzonego n a  k aż­
dym  p ię trze .

S tro p  tak i, pow olu tku , cegiełka 
za cegiełką, u k ła d a li tygodniam i 
specjaliści. R obo ta  by ła  d ługa, a 
jeszcze w ięcej czasu  trw a ło  schn ię­
cie.

B ry g ad a  F elik sa  K am ińsk iego  u -  
k ła d a  stropy  b łyskaw iczn ie , n ie  u -  
ży w ając  stem pli. Dziś założono 
strop , a ju ż  jutBp n a  w yższej k o n ­
dygnacji m ożna pracow ać.

Z astosow ano  rad z ieck ą  m etodę, 
po legającą  n a  zak ład an iu  s tro ­
pów  p refa b ry k o w an y c h . B rygada 
K am ińsk iego  o trzy m u je  gotow e 
e lem en ty , k tó re  trzeb a  ty lko  
szybko i sp ra w n ie  w staw ić  na 
w łaśc iw e m iejsce. Ten system  
je s t m ało  skom plikow any , a b so r­
b u je  p racę  ty lko  jednego  fachow ­
ca o raz  pom ocników  n iew y k w ali­
fikow anych .
M asow a p re fa b ry k a c ja  je s t w ie ­

lok ro tn ie  tań sza

RU SZTO W A N IA  PO PO W A
1 /  IEDYŚ staw ia ło  się ciężkie, du- 
^  że kozły. W iele było z nim i k ło ­
potu. N ato m iast ru sz to w an ie  P o ­
pow a je s t proste , lekk ie  i ła tw e  do 
p rzesuw an ia . P rzy p o m in a  ono d rą ż ­
k i g im nastyczne. .Je s t w y k o n an e  z 
ru re k  m eta low ych  i d a je  się pod­
w yższać lub  obniżać. O szczędność 
w  czasie p rzy  zastosow aniu  ru sz to ­
w an ia  tego ty p u  sięga do 250 proc.

Skoro  już  m ow a o radzieck ich  
m etodach  stosow anych p rzy  p r a ­
cach ty n k a rsk ich  w  Z arządzie  B u ­
dow lanym  n r  2 w e W rocław iu ,

150 wycieczek, 40 kiermaszów

5 2 8  im p re z sportow ych -
to tylko część programu

Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej

Z BLIŻA tlę  dzień 14 październ ika — dzień rozpoczęcia M iesiąca Po­
g łębienia Przyjaźni Polsko-Rad zleckie). ,

w a rto  w spom nieć o  p ra c y  zespoło­
w ej dw ójek.

M a jste r, T adeusz  B ieniasz i po­
m ocnik, B olesław  W ojtczak, p ra c u ­
ją  jak o  dw uosobow y zespól, w y k o ­
n u ją c  192 proc. norm y. S ądziłby  
ktoś, że zastosow anie o rgan izacji 
i  podziału p racy  w  ta k  m ałym  ze­
spole n ie  m oże m ieć w iększego 
znaczenia. T ego zd an ia  by ło  w ielu 
m u rarzy .

D opiero In ic ja ty w a  m a js tra  
B ien iasza  p rze łam ała  o bo ję tny  
s to sunek  do now ych  m etod. 
R oboty  ty n k a rak le  p row adzi 
s ię  rów nocześn ie w dw óch lub 
trzech  obok położonych pom ie­
szczeniach. M a jste r  w yk o n u je  
p race  b a rd z ie j skom plikow ane, 
n a to m iast pom ocnik — d ru g o ­
rzędne, a le  w  całości ró w n ie  
w ażne.
P ew nego  dn ia  B ien iasz ze sw oim  

pom ocnikiem  sta n ę li do ty n k o w a ­
n ia. Obok, s ta ry m . Indyw idualnym  
sposobem  p raco w ali ich koledzy. 
P rzy  zastosow aniu  radzieck ie j m e­
tody  — B ien iasz  zarob ił podczas 
8-godzinnego dn ia p racy  54 zł, a 
koledzy zaledw ie 27.

N ie trzeb a  dodaw ać, i i  now a m e ­
toda zyskała  zasłużoną p o n u la r-  
ność. Z.K.

W  sam ym  tylko W rocław iu, w 
w  M iesiącu zorganizow anych będzie 
w iele w ystaw  sta łych  1 ruchom ych, 
obrazujących przodujące osiągnięcia 
techniki radzieckiej, m alarstw o i 
sztukę.

W y s t a w y  będą o tw arte  w Klubie 
TPP-R w Rynku, oraz w sali NOT-u 
przy  ul. Świerczew skiego.

O dbędzie się również 40 k ie r­
m aszów książek. O rganizacją  ich 
zajm ie się „Dom Książki". OKZZ 
w spólnie z Ligą Kobiet i ZSCh 
zorganizuje konkurs zespołów  a r­
tystycznych.

I N a teren ie  w ojew ództw a odbędzie 
się 528 imprez sportow ych w raz z 
m arszam i jesiennym i szlakiem  z w y ­
cięstw.

A kcja odczytow a obejm ie ogółem 
32 tem aty, w ygłoszone na 10.502 od­
czytach. W kinach w yśw ietlane b ę ­
dą filmy radzieckie oraz przeźrocza.

W rocław ska O pera w ystaw i w 
tym  czasie „Złotego kogucika" — 
Rim skij-K orsakow a, T ea tr Polski — 
„Poem at pedagogiczny" — A ntonie­
go M akarenki oraz „W esele" Kre- 
cińskiego — Suchow a Kobylina, Te­
a tr  M łodego W idza — „Okno w Ie- 
sie" Rachm aninow a, oraz bajkę  dła 
dzieci „Zając mały, przem ądrzały".

W  M iesiącu Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-R adzieckiej będzie zorga­
nizow anych 8 konkursów  gazetek  
ściennych oraz konkursów  lite rac­
kich na tem aty: „Młodzież radziecka 
w w alce o pokój", „Przyjaźń Polsko- 
Radziecka" i inne.

„Dom Książki" zorganizuje kon­
kurs w itryn  sklepow ych, S tow arzy­
szenie  D ziennikarzy konkurs na n a j­
lepsze w spom nienia z pobytu  w 
ZSRR.

I ZSCh zorganizuje  199 w yjazdów  
jzespołów  artystycznych , aby obsłu­
żyć akadem ie w 34 rocznicą W ielk iej 
R ew olucji Październikow ej.

Z W rocław ia w yjedzie w ycieczka 
do Poronina. U czestnicy je j zwiedzą 
M uzeum Lenina.

Scena z pełnego napięcia f i lm u  „Zahartowani", k tó r y  niebfltoem
w ejdz ie  na ekra n y  w roc ław sk ich  kin.

Pociagami turystycznym'
jedziemy na wystawę 
drobnej wytwórczości
w  P o zn an iu
W  DNIU 22, IX. br. o godz. 12-tej 

w gm achu Pow szechnych W y­
staw  i Targów  przy ul. M. Rokos­
sow skiego w Poznaniu zostanie 
o tw arta  W ystaw a D robnej W ytw ór­
czości i Rzemiosła.

W ycieczki na tę  W ystaw ę or­
ganizuje „O rbis" pociągam i tflry- 
stycznym i oraz w agonam i zarezer­
w ow anym i dla grup od 30 do 100 
osób. Zniżka ko lejow a w ynosi 50 
proc. w  obie strony. O soby uda­
jące  się Indyw idualnie, korzysta ją  
z 68 proc. zniżki w  drodze po­
w rotne! za okazaniem  o trzym anej 
na w ystaw ie k a rty  uczestnictw a, 
W ystaw a w Poznaniu trw ać bę­

dzie cały m iesiąc tj. do dnia 22 paź­
dziern ika br. (Kai.)

11 kg k ie łb as y ,  
ż e b e r k a  i k a s z a n k a  
m o g q  k o s z to w a ć

6 miesięcy
o b o zu  p ra c y
W  OSTATNICH dniach Komisja 

S pecjalna do w alki z naduży­
ciami i szkodnictw em  gospodarczym  
rozpatryw ała spraw ę A ntoniego 
Krawczyka, rzeżnika w  stoisku 
m ięsnym  PDT.

O kazało się, że Krawczyk, w y­
korzystu jąc  sw oje stanow isko i 
działając na szkodę k lientów , u- 
sunąl ze sprzedaży 11 kg kiełba­
sy, 1/2 kg kaszanki i 1/2 kg że­
berek.
Z aindagow any przez kontro lę 

w ew nętrzną PDT, K raw czyk stw ier­
dził, U tow ary  te  naby ł dla siebie.

Aspołecznego pracow nika PDT 
skazano na  6 m iesięcy obozu pra­

cy. (cka)

S P - N I A  P R A C Y  B U D O W L . „ P R Z Y S Z ­
Ł O Ś Ć 44 w e  W r o c ła w iu ,  u l .  Z ło t e  K o ło  7

( d a w n .  K lu c z b o r s k a )  w y k o n u j e  w s z e l k i e  
d r o b n e  r e m o n t y  w  z a k r e s ie  r o b ó t  m u ­
r a r s k ic h ,  m a la r s k ic h ,  z d u ń s k ic h ,  e l e k t r .  
1 s t o la r s k ic h  d la  i n s t y t u c j i  p a ń s t w ,  s a ­
m o r z ą d . u s p o ł e c z n io n y c h  o r a z  w  z a k r e s ie  
u s łu g o w y m  d la  ś w ia t a  p r a c y .  4255k

FA C H O W C Y  PO SZ U K IW A N I

M A S Z Y N I S T K I  p r z y j m i e m y .  S k ł o d o w s k i e j  53.
4280g

Z G U B l d N O  d o k u m e n t y :  
k a r t ę  m e l d u n k o w ą ,  z a ­
ś w i a d c z e n i e  R K U  S w i d  
n i c a ,  z e z w o l e n ie  n a  o r ­
g a n i z o w a n i e  i m p r e z  r o z  
r y k o w y c h ,  k a r t ę  r e j e ­
s t r a c y j n ą ,  z a ś w i a d c z e n i e  
Z O W Z O M a  n a  n a z w i ­
s k o  G o r n o s t a j  F r a n c i ­
s z e k .  4300p

'.G U B I O N O  t y m c z a s o w e  
z a ś w i a d c z e n i e  t o ż s a m o ­
ś c i  i  k a r t ę  m e l d u n k o ­
w ą  n a  n a z w i s k o  N o w a c  
k a  M a r i a ,  P r z e s i e k a  24.

4302p

T R Z Y M I E S I Ę C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k o r e s p o n d e n ­
c y j n e  k u r s y  k s i ę g o w o ś ­
c i. Ł ó d ź , s k r y t k a  163.

3933n

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOW E Ł Ó Ż K A ,  s z a f y ,  s t o ły  

k r e d e n s ,  p o m o c n i k  — 
's p i z e d a m .  C y b u l s k i e g o  
26 m .  5. 4289gi  — -------------
iK U P IF , s z a f ę  i  t a p c z a n  
'm o ż l i w i e  z  s z u f l a d ą .  — 
[ O f e r ty  , ,S lo w o “  n r .  34.

4291 g

P I E C  c e n t r a l n e g o  o -  
g r z e w a n i a ,  w  d o b r y m  
j s t a r i e  m - k i  E c  I I  B u -  
j d e r u s ,  a l b o  N a t i o n a l  — 
z a k u p i m y  n a t y c h m i a s t .  
O f e r t y :  P o w s z e c h n y  Z a  
k l r .d  U b e z p i e c z e ń  W /a  

■ je m n y c h  O d d z ia ł  W o j .  
w e  W r o c ł a w i u ,  p r z v  u l .  
A . F r e d r y  « IV  p .  R e f e ­

r a t  O g ó l n o  A d m i n i s t r a -  
■ c y j n y .  4295g

a ;  U BY-

Z G U B I O N O  p r a w o  włflF  
n o ś c i  n a  m o t o c y k l  D K W  

‘iN r .  s i l n i k a  301503 p o d -  
’ w o z ia  210779 —  R e k i e ć  

K a z i m i e r z .  4282y

Z G U B I O N O  le g .  s ł u ż b o ­
w a  P R  M U C  W r o c ła w  

: n a  r^ r / .w ls k o  W o j d y n o  
• Z e n o n .  428 ig

Z G U B I O N O  p o r t f e l  z 
d o k u m e n t a m i *  l e g .  s z k o l  
n a ,  o d c i n e k  z a m e l d o w a  
n i a ,  b i l e t  m i e s i ę c z n y  
n a  n a z w i s k o  B r e g i n  
K a z i m ie r z .  U c z c i w y  z n a  
l a z c a  p r o s z o n y  o  z w r o t .

4293p

Z G U B I O N O  k s i ą ż e c z k ę  
w o j s k o w ą  N r .  0494767 
w y d a n ą  p r z e z  R K U  J e  
l e n i a  G ó r a  n a  n a z w i s k o  
Z a b o r o w s k i  M a r i a n  M y  
s ł a k o w i c e  J e l e n i o g ó r ­
s k i e .  4294p

Z G U B I O N O  p o k w i t o w a  
n i e  z  k o m i s u  z  d n i a  
7.6 51 r .  N r .  740 n a  n a z ­
w i s k o  A u r e l i a  P a t y k — 
P o d g ó r z y n ,  Ż o ł n i e r s k a  
n r .  45 4298p

N O W E  r a d i o  , ,P i o n i e r " ,  
z e g a r  k u k u ł k a  d u ż a ,  
p i a n i n o  s p r z e d a m .  K a r ­
ł o w i c e ,  P o t o c k i e g o  17.

4275g

A R D I E  —  250 s p r z e d a m  
S ę p o l n o ,  u l .  Ś c i e g i e n ­
n e g o  3 m .  3. 4278f

S P R Z E D A M  * o k a z y j n i e  
p l p n l n o  , . W a g n e r " .  — 
W ia d o m o ś ć :  u l .  K r a k ó w  
s k a  116 m ,  3. O d  g o d z  
17 — 20. 428 Jj.

S P R Z E D A M  J a d a ln y  
z g ł o s z e n i a  , ,S ło w o  P o l  
s k i e “  p o d  „ S o l id n y * 4.

4284g

S P R Z E D A M  D K W  125 
P i l c z y c e ,  u l .  K o s z y k a r ­
s k a  40, g o d z  16. 4286g

S P R Z E D A M  k o m p l e t n ą  
ł a d n ą  s y p i a l n i ę  J e l e n i a  
G ó r a ,  p o s t e  r e s t a n t e  
W ł a d y s ł a w .  4303p

Z G U B I O N O  le g .  k o p a l ­
n i  . .W o ln o ś ć * 1, k a r t ę  
m e l d u n k o w a .  Z a ś w la d  
c z e n i e  r e j e s t r a c j i  w o j ­
s k o w e j ,  l e g .  Z w . Z a w . 
i  I n n e  n a  n a z w i s k o  
Ś w i e r k  T a d e u s z .  4299g

Z G U B  T O N O  k s l ą ż e c z k e l  
w o j s k o w ą  N r .  0444700) 
w y d a n a  p r z e z  R K U  
W i e lu ń ,  l e g .  Z Z G  N r !  
:>080f>4, l e g .  ‘ s ł u ż b o w ą ,  
k a r t y  z a m e l d o w a n i a . !  
m e t r y k i  ś l u b n e .  p i z e - i  
p u s t k a  s t r e f y  g r a n i c z n e |  
— B a k a l a r c z y k  J ó z e f  | 

4285g|

NAOKA P O T R Z E B N Y  p o k ó j  S u b  
l o k a t o r s k i  u m e b l o w a n y  
Z g ł o s z e n ia  d o  „ S ł o w a "  
p o d  „ W y p ł a c a l n y " .

4297g

Z A M I E N I Ę  m i e s z k a n i e  
2 p o k o j o w e  z  k u c h n i ą  
w  S z c z e c in i e  n a  t a k i e  
l u b  w i ę k s z e  w  J e l e n i e j  
G ó r z e .  Z g ł o s z e n ia  k i e ­
r o w a ć  J e l e n i a  G ó r a  p o  
s t e  r e s t a n t e  „ Z a m i a n a "

4306p

WOLNE POSADY
B E Z D Z I E T N E  m a ł ż e ń ­
s t w o  p o s z u k u j e  g o s p o d y  
n i  s t a r s z e j .  W a r u n k i  
p r a c y  i  p ł a c y  b a r d z o  
d o b r e .  O f e r t y  , .S ło w o  
P o l s k i e "  p o d  „3 0 0 " .

4287g

P O M O C  d o m o w a  p o ­
t r z e b n a .  W a r u n k i  d o ­
b r e .  U l .  T r a u g u t t a  58 
m  20. 4288g

I O S Z U K I W A N I E  
P R A C Y

M I S T R Z  m e c h a n i k  z 
d ł u g o l e t n i ą  p r a k t y k ą  
p r z y j m i e  k o n s e r w a c j ę  
m a s z y n  b i u r o w y c h  w  
p o w a ż n e j  i n s t y t u c j i .  O -  
f e r t y  p r o s z ę  k i e r o w a ć  
p o d  „ M e c h a n i k " .  4290g

I OK Al 6
Z A M I E N I Ę  d u ż y  p o k ó j  
7. d u ż ą  k u c h n i ą ,  ł a z i e n ­
k ą .  p r z e d p o k ó j  w e  W r o  
c ł a w i u  n a  p o d o b n e  w  
K a to w ic c a h ,  G l i w i c a c h ,  
Z a b r z u  l u b  o k o l i c a c h  
Z g ł o s z e n ia :  W r o c ł a w ,
u l .  B a ł u c k i e g o  9 m .  7 
o d  g o d z .  1 7 -te J  c o d z i e n -  

j n i e .  4279g|  -----
Z A M I E N I Ę  m i e s z k a n i e  3 
'p o k o j o w e  w  J e l e n i e j i  
G ó r z e  n a  2 p o k o j o w e  

jw  P o z n a n i u  l u b  n a j b l i ż ­
s z e j  o k o l i c y .  I n f o r m a ­
c j i  u d z i e l a  k i o s k  p r z y  
t u n e l u  k o l e j o w y m .

4304g

POSZUKIWANI*
RODZIN

2 Y R O M S K I  A n t o n i  Z a -  
k r z ó w , Ż y m i e r s k i e g o  16 
w r a z  z  ż o n ą  M a r ią  Z y -  
r o m s k ą  o s t a t n i o  z a ­
m i e s z k a łą  (1945 r .) w
Z S R R  d o  z g ło s z e n ia  s i ę  
w  S ą d z ie  W o j e w ó d z k im  
w e  W r o c ła w iu  (S p r a w a  
r o z w o d o w a ) .  4276g

F I L I P O W S K I E G O  W ło ­
d z i m i e r z a ,  s y n a  W ł a d y ­
s ł a w a  p o s z u k u j e  s i o s t r a  
A u r e l i a .  W r o c ł a w ,  u l .  
S t a l i n a  187 m .  18. 4292g

J A N K O W S K A  A n i e l a  z 
d o m u  S o k o ło w s k a ,  o -  

' s t a t n i o  z a m i e s z k a ł a  W il  
n o ,  M a ła  P o h u l a n k a  23, 
p o s z u k i w a n a  p r z e z  m ę  
ż a  W i k t o r a  J a n k o w s k i e  
g o , J e l e n i a  G ó r a ,  D r z v  
m a ł y  6. 4305p

ROŻNE

Z G U B I O N O  p i ó r o  P e l i  
k a n .  Z n a l a z c ę  w y s o k o  
w y n a g r o d z ę .  T o m a s z e w ­
s k i ,  u l .  W i ę c k o w s k i e g o  

t a i  m .  10 . 429f?g

—  -------------------------------

P R Z Y B Ł Ą K A Ł  s i ę  p i e s  
c z a r n y .  O d e b r a ć  d o  
t r z e c h  d n i .  S w l ę t o k r z y  

!s k a  36 m .  11. 4277g

J e s zc ze  w  łym  ro ku  
O p e r a  w y s ła w i

Czerwony Mak
J AK NAS inform uje dyrekcja 

O pery  W rocław ski ij, jeszcze w 
tym  roku w ystaw iony zostanie 
„Czerw ony M ak" R einolda Gliera, 
P rzygotow ania do praprem iery  są 
już w pełnym  toku. Codziennie od­
byw ają  się k ilkugodzinne próby ba­
letu , rozpoczęto już prace nad 
opraw ą scenograficzną.

W ysław ien ie  „C zerw onego M a­
k u ” będzie n iezw ykle poważnym  
w ydarzeniem  ku ltura lnym , nie 
ty lko  dla W rocław ia, a le  i całego 
k raju .
O pracach przygotow aw czych na­

piszem y w krótce obszęm y reportaż.
(ster)

W każdej
d z ie ln ic y  W r o c ła w ia  
b ę d z ie  d y ż u ro w a ć

1 apteka
D LA LEPSZEGO obsłużenia m iesz­

kańców  W rocław ia w leki, C en­
tra la  A ptek Społecznych ustaliła 
nocne dyżury  sw ych placów ek, U- 
w zględniając potrzeby w szystkich 
dzielnic.

M iasto zostało podzielone na 
rejony : Rynek-śródm ieście, T rau ­
gutta , Stalina-wschóil, Stallna-za- 
chód, Sępolno i Leśnica.
W e w szystkich ap tekach niedługo 

zainstalow ane będą ośw ietlone szyl­
dy, k tóre niew ątpliw ie u łatw ią 
orien tację , (cka)
Ś

Siadem naszych notatek
★  W  z w ią z k u  z  n a s z ą  n o t a t k ą  p o ­

r u s z a j ą c ą  b r a k  a p a r a t u  t e l e f o n i c z n e g o  
w  b i u r z e  o b s ł u g i  p o d r ó ż n y c h ,  D y r e k ­
c j a  O k r ę g o w a  P o c z t y  i T e l e k o m u n i ­
k a c j i  w y j a ś n i a ,  ż e  z  u w a g i  n a  z b y t ­
n i e  o b c i ą ż e n i e  c e n t r a l i  t e l e f o n i c z n e j  
w e  W r o c ł a w i u ,  z a i n s t a l o w a n i e  a p a r a ­
t u  J e s t  n i e m o ż l i w e .

★  N a  s k u t e k  z a ż a l e n i a  o b .  O . E . 
w  s p r a w i e  p o b r a n i a  0 z ł  z a  l a k o w a n i e  
p a c z k i  p r z e z  u r z ę d n i k a  p o c z t o w e g o ,  
D y r e k c j a  O k r ę g o w a  P o c z t y  i T e l e k o ­
m u n i k a c j i  p o w i a d o m i ł a  n a s  o  u k a r a ­
n i u  n i e s u m i e n n e g o  f u n k c j o n a r i u s z a .

★  N a  n o t a t k ę  n a s z ą  w  s p r a w i e  w y ­
p a d k u  s p r z e d a n i a  w  s k l e p i e  M H D  n r  
40 c u k r u  z  s o l ą ,  P a ń s t w o w a  I n s p e k c j a  
H a n d l o w a  w  w y n i k u  d o c h o d z e ń  s t w i e r ­
d z i ł a ,  ż e  w y p a d e k  m ó g ł  b y ć  j e d y n i e  
s p o r a d y c z n y ,  g d y ż  r o z m i e s z c z e n i e  
t y c h  a r t y k u ł ó w  w  s k l e p i e  g w a r a n t u j e ,  
iż  p o d o b n e  w y p a d k i  w  p r z y s z ł o ś c i  n i e  
b ę d ą  m i a ł y  m i e j s c a .

★  W  o d p o w i e d z i  n a  n o t a t k ę  w  s p r a  
w i e  f u n k c j o n o w a n i a  j e d n e j  t y l k o  k a s y  
w  p o r z e  o b i a d o w e j  w  d o m u  t o w a r o ­
w y m  P D T , d y r e k c j a  p r z e d s i ę b i o r s t w a  
p r z y r z e k ł a ,  ż e  p o d o b n y  w y p a d e k  n i e  
b ę d z i e  w  p r z y s z ł o ś c i  m i a ł  m i e j s c a .  j

S O N O T A T N I K
5C?iWOOCfcAWA

•  W  sali Polskiego Radia na Krzy­
kach odbędzie się 21 bm. o godz. 19 
koncert z cyklu: „Sylw etki kompo­
zytorów ” w w ykonaniu artystów  
w arszaw skich, zorganizow any przez 
w rocław ską D elegaturę „A rtosu’\  
W  program ie w ykonane będą słyn­
ne utw ory  M ozarta. Przedsprzedaż 
biletów  prow adzi „O rbis" w Rynku. 
Na zbiorow e zapotrzebow ania za­
kładów  pracy  ak tualne  są 50 proc. 
zniżki na w szystkie miejsca.
•  R ektorat Politechniki W rocław ­
skiej zaw iadam ia, że w dniach od 
25. IX. do 1. X. br. odbędą się do­
datkow e egzam iny w stępne dla k an ­
dydatów  na pierw szy rok studiów.
•  W dniach 20 i 22 bm. z powodu 
rem ontu linii kolejow ej m iędzy 
stacjam i Dobrzychowice W rocław ­
skie — W rocław  Swojczyce - Kowa­
le dwa pociągi, w yjeżdżające z 
N adodrza: 1. odchodzący w k ierun­
ku Czernica W rocław ska o 14.19, 
przyjeżdżający  o 15.29 oraz 2. odjeż­
dżający z Czernicy W rocław skiej o 
15.40 — przyjazd 17.05 — nie będą 
kursow ały.
© Drugi Zarząd Dzielnicowy ZMP 
•przy ul. Pom orskiej 17 w dniu 20 
bm. o godz. 17 zw ołuje odpraw ą 
przew odniczących i o rganizacyjnych 
zarządu zakładow ego i w szystkich 
zarządów  szkolnych II dzielnicy.
© Koło młodych pisarzy przy w roc­
ław skim  O ddziale Związku L itera­
tów Polskich zaw iadam ia, iż w dniu 
19 bm. o godz. 17 w lokalu przy pl. 
N ankera 1 odbędzie się zebranie 
członków.
•  K oncert na odbudow ę W arszaw y 
organizuje Politechnika W rocław ­
ska w dniu 23 bm. o godz. 19 w auli 
Politechniki. W  koncercie w ystąpi 
uczestnik M iędzynarodow ego Festi­
walu M uzycznego, pianista, Tadeusz 
Kerner, przy w spółudziale artystów  
O pery W rocław skiej. P re lekcja  
W ojciecha Dzieduszyckiego. Bilety 
norm alne i zbiorow e w cenach przy­
stępnych nabyw ać można w „Do­
mu Książki", Rynek 8. Dla studen­
tów i nauczycieli bile ty  rozprow a­
dza ZOZ przy Politechnice.
•  W rocław ski Oddział Związku Li­
tera tów  Polskich organizuje 20 bm. 
inauguracy jny  „Ć zw artek L iterac­
ki", w którym  wezmą udział: A nna 
Kowalska, Jan  Pierzchała oraz W oj­
ciech Żukrow ski. C zw artek lite rack i 
odbędzie sie o godz. 17 w lokalu 
w łasnym  zw iązku przy pl. N anke­
ra 7.

fWiDOWfrKA

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  —' g o d z . 19 —
„ S p r z e d a n a  n a r z e c z o n a " .

P O L S K I  —  „ P r z e z  m o s t  l d ż  J o a n n o '* ,  
g o d z .  19.

M Ł O D E G O  W I D Z A  —  g o d z .  14 -  „ Z a ­
j ą c  m a ły ,  p r z e m ą d r z a ły 4*; g o d z .  19,39 
„ W o d e w i l  w a r s z a w s k i  

K A M E R A L N Y  — g o d z .  19 — „ W  B łę d d -  
m ie r z u " .

W Y S T A W Y

M U Z E U M  Ś L Ą S K I E  -  p l .  W o j e w ó d z k i
— „ G a le r ia  m a la r s t w a  p o ls k i e g o  1 
s z t u k a  ś lą s k a " ;  „ T e c h n ik i  s z k ła  a r t y *  
s t y c z n e g o “ .

K I N A

Ś L Ą S K  —  „ H o n o r  i s ł a w a "  ( w ę g ) ,  
g o d z .  16, 18 i 20.

S C A L A  — „ P o g r o m c a  A t a m a n a * '  
( r a d z .) ,  g o d z . 16, 18 i  20. 

P R Z O D O W N I K  — „ P r e m ie r a  w a r s z a w  
9 k a “  ( p o ls k .) ,  g o d z .  15.45, 18 i 20.15. 

W A R S Z A W A  — . .K w ia t  m iło ś c i '*  
( r a d z .) ,  g o d z .  16, 18 i 20.

P O K Ó J  — „ H o n o r  i  s ł a w a "  ( w ę g .) ,  
g o d z .  15, 17 i  19.

P O L O N IA  — „ B u r z a  n a d  A z ją "  (r a d z .) ,  
g o d z .  16, 18 i 20.

P I O N I E R  —  „ B ia ł y  k ie ł "  (r a d ź .) ,  —  
g o d z .  16. 18 i 20.

T Ę C Z A  — „ O r z e ł  K a u k a z u "  s e r .  I I  
( r a d z .) ,  g o d z .  16, 18 i 20.

L E T N I E  — „ ć u r i e  S k ło d o w s k a "  -~  
( a m e r .) ,  g o d z .  19.

D W O R C O W E  — A k t u a ln o ś c i  *- g o d z .  li, 
17, 18, i9 20, 21, 22 i 23.

F A M A  —  n ie c z y n n e .
R O B O T N I K  —  „ P o c a łu n e k  n a  s t a d io ­

n ie "  ( c z e s k .) ,  g o d z  18 1 20.
★

O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  — o t w a r t y  o d  
g o d z . 9— 19.

★
F O T O P L A S T I K O N  -  „ A lp y  B a w a r ­

s k ie " .  C z y n n y  o d  g o d z .  9 — 21. 
N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K  
S P O Ł . N r . 6 — u l.  S t a l in a  87,
S P O Ł . N r . 8 — p l. P K W N  2,
S P O Ł . N r . 143 — u l.  O l s z e w s k ie g o  75, 
S P O Ł . N r . 145 - -  u l. S r e d z k a  I8a ( L e ś ­

n ic a ) .

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I
S Z P I T A L  W O J E W Ó D Z K I (o d d z . c h ir .)

— u l.  W s z y s t k ic h  Ś w i ę t v c h  l .
S Z P I T A L  K L I N I C Z N Y  Ń r  5 (o d d z ,

w e w n .)  — u l.  T r a u g u t t a  57.
K L I N I K A  P E D I A T R Y C Z N A  -  u l .  

W r o ń s k ie g o  13.

19

R ed ak c ja  „S łow a Polskiego" 
z a tru d n i 2 gońców  i 1 sp rz ą ­
taczkę. Zgłoszenia osobiste: 

RSW  „P rasa" , R e fe ra t K adr, 
W rocław , Podw ale Św idnickie 
16 pokój 15.
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Echa I Ogólnopolskiej Spartakiady

Sześć tytułów mistrzowskich
wywalczyli wrocławianie

Doskonałe wyniki

Boks dolnośląski
wraca na swoją pozycją

Wywiad „Stówa" z Feliksem Sztamem
K IL K A K R O T N IE  s ły sze liśm y  w y p o w ie d z i znaw ców , że boks dol­

nośląsk i upada  coraz b a rd z ie j  i pięściarze naszego okręgu nie  
odgryw a ją  ju ż  ta k ie j roli w  boksie  p o lsk im  ja k  w  latach 1948, 1949 i  
19.50. M oże w  tych  słow ach kry ło się  nieco p raw dy. W  k a żd ym  ra ­
zie  nie je s t ta k  źle, ja k  sobie to w ie lu  w yobraża . ■
15 za w o d n ikó w  uczestn iczących  

w  p ięśa iarsk ie j Sparta k ia d zie  w  
Ł odzi s ta n o w i dość d u ży  procen t 
ogólnej ilości pięściarzy, biorących  
udzia ł w  n a jw ię k sze j tegorocznej 
m p re z ie  bo ksersk ie j. Jeżeli doda­
m y  pow a żn ą  ilość za w o d n ikó w  u-  
czestn iczących  w  elim inacjach , bę­
dz ie m y  m ogli pow iedzieć, że  m im o  
is to tn y c h  n iedociągnięć boks  do l­
nośląsk i o d zy sku je  zw o lna  u traco­
ną pozycję .

Tego zdania  je s t ró w n ież trener  
p a ń stw o w y, F eliks S zta m , którego  
sp o tk a liśm y  na łó d zk im  turn ie ju .

— Ja k  P an ocenia poziom  p ię ­
śc iarzy naszego okręgu?

— N ajbardzie j podobał m i  się 
Faska, k tó ry  z  dnia  na dzień  w a l­
czył coraz lepiej. D u dek i Z u ra ń sk i  
z O gniw a, oraz S zczyg ie lsk i z  W ał­
b rzycha  są bardzo a m b itn i i p o ­
czynili duże  postępy.

T R O J K A  Z  P A F A W A G U

K R U P IŃ S K I, Faska  i K o stu rk ie -  
uncz odegrali n iepośledn ią  ro­

lę na S partak iadzie  Faska, gdy by  
nie k rzyw d zą cy  w e rd y k t sędziow ­
sk i, m ia ł szanse za k w a lifiko w a ć  
się do fina łu , podobnie ja k  i K o- 
s tu rk iew icz , k tó ry  m a jąc  z Pate- 
ro k iem  w y g ra n e  trzy  ru n d y  został 
zd y sk w a lifik o w a n y  na 15 sek. 
przed  ko ń cem  w alki.

O K ru p iń sk im  m ożna p o w ie­
dzieć, że n auczył się u ży w a ć  le­

w y ch  prostych , k tó ­
re poparte siłą cio­
su i d ob rą  kondycją  
czyn ią  z w rocław ia ­
nina p e łn o w a rto ­
ściowego zaw o d n i­
ka. N a jlep ie j przeko  
nał się o ty m  K o l­

czyń sk i, w alcząc z  „W ańką" w  
czw a rty m  dn iu  tu rn ie ju .

Z A D O W O L IŁ  T Y L K O  
D U D EK I Z U R A N S K I

M i s t r z o w i e  I S p a rta k ia d y

G IM N A STY K A

M EZC ZY 2N I:
K ó łka  L esińsk i
K oń z łąkam i G aca P.
Skok przez kon ta  w zdłuż G aca P. 
D rążek  G aca P.
Poręcze L esińsk i
Ćw iczenia w olne P aw ło w sk i
6-bó.i k lasa  I G aca P.
6 -bój k lasa  II  K oska
S-bój k la sa  I I I  M iern ik
KO B IETY :
K ółka 
Poręcze 
R ów now ażnia

Skok prze* kon ia  wszers 
Ć w iczenia w olne 
6-bój k la sa  I 
6-bój k la sa  II  
6-bój k la sa  III

W aga m usza 
W aga kogucia 
W aga p iórkow a 
W aga lek k a  
W aga lck k o -p ó łśred n ia  
W aga p ó łśredn ia  
W aga lek k o -śred n ia  
W aga śred n ia  
W aga półciężka 
W aga ciężka

M ĘZCZY ZNI:
K b 1 (indyw id.) 

(zesp.)
R h  3 (indyw.) 

(zesp.)
P w  1 (indyw .) 

(zesp.)
P w  4 (indyw .) 

(zesp.)
K bks 4 (indyw.) 

(zesp.)
K bks 9 (indyw.) 

(zesp.)
M śr 1 (indyw.) 

(zesp.)
M śr 6 (indyw.) 

(zesp.)
KO B IETY :
K bks 4 (indyw .) 

(zesp.)
K bks 9 (indyw.) 

(zesp.)

Rakoczy
R akoczy
R akoczy
R eind low a
Rakoczy
Rakoczy
R akoczy
Z arzycka
R u d n ik

BO K S

M uraw sk i
W ożniak
B azarn ik
A ntk iew icz
K om uda
Dębisz
M usia ł
K olczyński
G rzelak
G ościański

STR ZELECTW O

B utk iew icz

K iszka

B utk iew icz

H rydzew icz

W asilew sk i
i

Surow ieck l

Z ajączkow ski

F eill

K ieresiń ska

N ow akow icz

(Stal)
(G órnik)
(G órnik)
(G órnik)
(Stal)
(W łókniarz)
(G órnik)
(CW KS)
(Ogniwo)

(W łókniarz)
(W łókniarz)
(W łókniarz)
(CWKS)
(W łókniarz)
(W łókniarz)
(W łókniarz)
(G w ardia)
(K olejarz)

(B udow lani)
(CWKS)
(Stal)
(G w ardia)
(G w ardia)
(CWKS)
(CWKS)
(G w ardia)
(CWKS)
(CWKS)

(G w ardia)
(CWKS)
(CWKS)
(CWKS)
(G w ardia)
(G w ardia)
(K olejarz)
(CWKS)
(CWKS)
(CWKS)
(K olejarz)
(B udow lani)
(CWKS)
(CWKS)
(CWKS)
(CWKS)

(W łókniarz
(W łókniarz)
(K olejarz)
(W łókniarz)

19.95
18.55 
19,25
19.30
19.70
19.50
57.30
56.70 
54,15

19.50
19.70 
19,10

19.80
19.55
58.50 
56.20
53.80

457
2.087

68
293
423

1.951
63

898
1.072
5.138

724
3.413

249
1.174

41
182

1.016
4.517

686
3.329

Góreckiej i Kuśmirka
■NT A STA D IO N IE  W ojska P o lskiego p rzeb rzm ia ły  .tuż dźw ięki fan fa r, 
•i™ P ie rw sza  w  h isto rii sp o rtu  polskiego S p a rta k ia d a  zosta ła  zak o ń ­
czona. W yniki dziew ięciu dni zm ag ań  n a  bo iskach  i p ły w aln i — to 
w ie lk i k ro k  n ap rzód  sp o rtu  ludow ego. T rzeba  przyznać, że zrzeszenia 
p rzysła ły  n a  S p a rtak iad ę  sw ój na jlep szy  m a te r ia ł zaw odniczy, p rz y ­
g o tow any  n a  obozach do trudnego  i pow ażnego egzam inu.

SIA TK A R ZE G W A R D II 
M ISTR ZEM  PO L S K I

W  W arszaw ie w idzieliśm y m ło ­
dzież za jm u jącą  p u n k to w an e  m ie j­
sca, zw yciężającą zn anych  zaw od­
n ików , b ijącą  rek o rd y  życiowe. 
S p a r ta k ia d a  by ła  tr iu m fem  m ło­
dzieży. N ie zab rak ło  w śród  n iej i 
w rocław ian . K ilk an aśc ie  razy  na  
podium  zw ycięzców  sta w a li dolno- 
ślązacy.

KTJSM IREK REW ELA C JĄ  
f~* DY w  przedbicsrach n a  400 m 

ppl. n a jlep szy  tegoroczny 
czas 56,2 u zyskał K u śm irek  z 
w rocław sk ie j G w ard ii, m łodem u 
zaw odnikow i w różono zejście  po ­
n iże j 56 sekund . G w ard z ista  nie 
zaw iód ł p o k ładanych  nadziei.

W biegu f ina łow ym  uzyskał 
w sp an ia ły  czas 55,9 t zdobył za ­
szczytny ty tu ł m is trza  Polski.
N a ty m  n ie  kończą się sukcesy  

do lnoślązaków .
1 7-le tn ia  D ukie lów na z O W K S-u 

u s ta n o w iła  re k o rd  Polski ju n io re k  
w  biegu n a  100 m  z czasem  12,8.

TU R N IEJ .piłki ręcznej oglądało  
codziennie k ilk a  tysięcy  e n tu ­

z jastów  sia tk i i kosza. I tu  w idzie­
liśm y znajom e tw arze  w rocław ian .

B ezsprzecznie n a jw iększy  sukces 
odnieśli gw ardziśc i, zdobyw ając  za­
szczytny ty tu ł  m is tr ta  w  siatków ce. 
Z aw odnicy  B udow lanych , S tali, 
G órn ika  i U nii z pow odzeniem  b ro ­
n ili b a rw  sw oich zrzeszeń.

N ie sposób w yliczyć w szystk ich  
w rocław ian , k tó rzy  uczestn iczy li w  
S partak iad z ie . F ak tem  je s t jednak , 
że godnie rep re zen to w ali oni sw oje 
zrzeszenia.

Zb. S zym ański

W ynik  te n  je s t rów nież  rek o rd em  
D olnego Ś ląska. Je j ko lega  k lubo­
wy, N ow osielski, jeszcze do n ie d a ­
w n a  b iegał n a  400 m  w  g ran icach  
53 sekund . W b iegu  pó łfina łow ym  
N ow osielsk i u zyskał 51,6, w y g ry ­
w a jąc  z czołow ym i sp r in te ra m i k r a ­
ju : K undzik iem , M aćkow iak iem  i
M azurem .

N ie m ożna też pom inąć  G órec­
k iej. G w ard z ls tk a  w  biegu n a  500 
m  uzy sk a ła  czas lepszy od r e ­
k o rd u  P o lsk i, a  ze zw yciężczynią 
— P lw o w aró w n ą  — p rz e g ra ła  na  
o s ta tn ich  m e trach . W ynik  G ó­
reck ie j 1,19,8 m in . Jest trzecim  w 
Polsce.
A ndrzej czy k  w  dysku  za ją ł czw ar 

te  m iejsce , p rzek racza jąc  41 m e­
trów .

M łodz iu tka  S alam on z B u d o w la­
nych , u sta n o w iła  now y re k o rd  D ol­
nego Ś ląsk a  w  oszczepie.

B ilew iczów na i F u rm a n e k  s ta r ­
tow ali w  p ło tkach . N ie za ję li czo­
łow ych m iejsc, a le  pob ili rek o rd y  
życiow e.

P o s ta w a  L ew andow skiego  w  
b iegu  n a  800 m  p o rw a ła  w a r ­
szaw ską publiczność. A zetesiak  
z a ją ł 5 -te  m ie jsce  w  doskonałym  
czasie  1,55,8 m in.

W łókn iarz  P ło n k a  pobił sw ój r e ­
k o rd  życiow y w  biegu n a  5.000 m, 
n aw iązu jąc  ró w n o rzęd n ą  w alkę  z 
n a jlep szy m i d ługodystansow cam i 
k ra ju .

PŁYW ACY ZD A LI EG ZA M IN  
p ŁYW ACY W rocław ia b ron ili 

b a rw  trzech  zrzeszeń: S tall,
B udow lanych  i O gniw a. N ajlep ie j 
sp isa li się pafaw agow cy, zdoby­
w ając  cz tery  ty tu ły  m istrzow skie. 
N a podium  zw ycięzców  staw ali 
P etru sew icz  i Jaśkiew icz.

W alka  Tołkaczew skiego (Ogniwo) 
z P roc iem  w  biegu n a  100 m  roz­
g rzała  w arszaw sk ą  w idow nią. W ro­
c ław ian in , k tó ry  pokonał sw ego r y ­
w a la  w  e lim inacjach , p rzeg ra ł z 
n im  w  fin a le  o dłoń. Pozosta li za­
w odnicy  i zaw odniczki B udow ia- 
nch, S ta li i  O gniw a bili n a  p ły w a l­
n i CW KS-u sw oje rek o rd y  życio­
we.

Ze S p a rta k ia d y  h ipp iczn e j w  
W arszaw ie. Na zd jęciu : Józe f
K u b a c k i z  U nii S iera kó w  za ją ł 
na ogierze A w o n ie  II-g ie  m iejsce  
w  ko n ku rs ie  lekk im .

(Foto: CAF)

V  K IP A  O gniw a nie m iała  
■*-' szczęścia do sędziów . G dy  

w a lczy li pięściarze O gniw a, tró j­
ka  arb itrów  w yd a w a ła  praw ie  
zaw sze  ta k  m y ln e  w e rd y k ty , że  

w y w o ły w a ły  one nie ty lk o  na t r y ­
bunach  ale i w śród  zaw odn ików  
pra w d ziw ą  konsternację.

Z  szóstk i w rocław ian  w alczących  
w  barw ach  zrzeszen ia  na jlep ie j 
spisali się: Z u rań sk i w m u sze j i 
D u dek w  półśredniej.

Z u ra ń sk i, m im o , że  stoczy ł za ­
ledw ie  k ilka d z ie s ią t w a lk  — zade­
m o n stro w a ł podczas sw ych  p o je ­
d y n k ó w  z Ł a k o m y m  (Gw) t M azu­
re m  (Sp.) bogaty repertuar ciosów  
i w ie lk ą  bojow ość. W rocław ianin  
Ł a k o m y  w yg ra ł z Z u ra ń sk im  m i­
n im a lną  różnKcą p u n k to w ą .

D u dek w  p ie rw sze j w alce n a tra ­
fił  na C hodorow skiego z G w ardii i

Unia Chorzów —  reprezentacja ZS Unia
Nowokreowany mistrz Polski 

wystąpi we Wrocławiu

przegrał. W  n a stę p n ym  p o je d y n k u  
z „ berlińczykiem " L eissem  zaw od­
nik, O gniw a w y p a d ł doskonale  i 
zw rócił na siebie uw agę k iero w n ic ­
tw a  sekc ji b o ksersk ie j G K K F. 
N ieźle  boksow ał S łu p sk i  i K u ro w ­
sk i II.

W Z R O S T  N IE  W Y S T A R C Z Y

JEZ z B ud o w la n ych  m a  dosko­
n a łe  w a ru n k i fizyc zn e . Pod­

czas osta tn iego roku  za w o d n ik  ten  
nie poczyn ił ża d n y ch  postępów . 
W rocław ian in  nie m a zapa łu  do 
boksu  i tłu m a czy  ten  fa k t  m ałą  
odpornością na ciosy. C zy n ie  le ­
pie) byłoby, gdyb y  o lb rzym  z B u ­
dow lanych  zm ie n ił boks  no k o ­
szykó w kę?

W R O C Ł A W S K A  G w ardia  re­
p re zen to w a n a  była  na S p a r­

takiadzie  przez dw óch za w o d n i­
ków : Ł akom ego  I K raska.

Szczególnie  c ieka w ił nas start o- 
sta tn iego. K ra sek  w a lczy ł w  tu r ­
n ie ju  pon iże j sw ych  m ożliw ości. 
M im o, że  gw ardzista  je s t n ie s ły ­
chanie odporny, podczas w a lk i z 
Ł ęg o w sk im  (Unia) w ie le  n ie bra­
kow ało  a  b y łb y  przegrał p rzez n o ­
kau t.

S p a rtak iada  była  ciężką  próbą
dolnośląskiego boksu . W y ja d ła  
jed n a k  lepiej niż się tego spodzie­
w a liśm y .

M. B llew iez

Zaw ody
motocyklowe 
o nagrodę
Czechosłowacji
NA W IEL K IC H  m otocyklow ych 

zaw odach o n ag rodę Czecho­
słow acji, w  k tó ry ch  w zięło udzia ł 
114 zaw odników , Polacy w  k a te ­
gorii 350 cm. za ję li nas tęp u jące  
m iejsca : 3. M arkow ski, 4. Ż ym ir- 
ski, 6. B run.

Jan k o w sk i b iegu  n ie  ukończy! 7. 
pow odu defek tu .

W DNIU Jutrzejszym  będziem y g o śd ć  w e W rocław iu Jedenastkę 
m istrza Polski, zdobyw cę „P u ch aru ” — chorzow ską Unię. Prze­

ciw nikiem  gości będzie dolnośląska reprezen tac ja  Unii.
N iedzielny zw ycięzca krakow ­

skiej Gwardii sygnalizuje przyjazd 
— w najsilniejszym  składzie. Na 
zielonej m uraw ie Stadionu O lim pij­
skiego zobaczymy w bram ce: Szym­
kow iaka, w obronie doskonałą parę 
B artyla — Bomba, w pom ocy Susz- 
czyka, Ja ck a  i Cebulę.

A tak  chorzow ian poprow adzi Al- 
szer, bohater meczu finałowego z 
Gwardią. Sekundow ać mu będą Cie­
ślik, Tim, Kubicki i Przecherka. Jak  
widzimy, jest to „żelazny" skład 
Unii, identyczny w jakim  zdobyła 
ona zaszczytny ty tu ł m istrza Polski 
w tegorocznych rozgryw kach pu­
charow ych.

J A K  G R A J Ą  CHORZOWIANIE?

JEDNĄ z najw ięks/.ych zalet je ­
denastk i Unii jest to, że jej 

form acje defensyw ne doskonale ro­
zum ieją się z atakiem , zasilając go 
skutecznie piłkami. Chorzowianie 
g ra ją  krótkim i podaniam i, rzadko 
stosując system  półgórny. Przy do­
skonałym  opanow aniu technicznym 
zawodników, piłka chodzi z nogi do 
nogi. Lotni skrzydłow i Kubicki i 
P rzecherka są bardzo groźnymi 
strzelcam i, o czym doskonale prze­
konali się gwardziści w niedziel­
nym spotkaniu. Szym kowiak w 
bram ce i Bartyla z Bombą tworzą 
trudne do przejścia trio obronne.

Tyle o drużynie gości. Nie znamy 
jeszcze im iennego zestaw ienia je­
denastki dolnośląskiej. Pewnym jest 
tylko, że trzon reprezentacji Unii 
tworzyć będą piłkarze Brzegu. Po­
czątek meczu o godzinie 10.30.

(Zuk.)

Niespodzianki 

w lidze żużlowej
W ZAW ODACH o m istrzostw o 

lig i żużlow ej K o le ja rz  poko­
n a ł n iespodziew anie G órn ika  28:25 
pk t. N ajlepszym i zaw odn ikam i w  
dru ży n ie  zw ycięzców  b y li S p y ch a­
ła, S iek a lsk i 1 Ignasiak . W d ru ży ­
nie G órn ika  w yróżn ili się S p y ra  i 
D raga. N ajlepszy  czas dn ia  uzy ­
ska ł S pychała  1:31,3.

★

T A T  CZĘSTO CH O W IE odbyło 
się o fic ja lne  o tw arc ie  p rze­

budow anego  to ru  żużlow ego W łó­
kn iarza , połączone z m eczem  o 
m istrzostw o ligi m iędzy O gniw em  
i W łókniarzem . M ecz zakończył j 
się w ysok im  zw ycięstw em  O gni­
w a 38:15 pkt. N ajlepszym  zaw od­
n ik iem  na  to rze by ł S zw endrow ski 
z O gniw a, k tó ry  w ygrał w szystk ie 
biegi i pokonał m. inn. rep re zen ­
ta n ta  P o lsk i — K aznow skiego. 
S zw endrow ski uzyskał rów nież 
najlepszy  w yn ik  to ru  — 1:29,5.

Żeglarskie
mistrzostwa Polski
,w Giżycku

VAI RAM ACH żeg larsk ich  m i- 
strzostw  P olsk i w  G iżycku 

IB i 17 bm . odbyły  się dw a biegi 
finałow e w  k las ie  „H ‘ . O ba biegi 
w ygrał zeszłoroczny m istrz  P o lsk i 
B id erm an  (CWKS). D alsze m iejsca 
za ję li: T azb ir (CWKS), S ieradzk i 
(Liga M orska G dańsk), Szym anow ­
ski (B udow lani — W arszaw a),’ 
Z inner (AZS — Poznań), w ice­
m istrz  P o lsk i K oszyca za ją ł w  
pierw szym  biegu 13 a w  d rug im  
— 5 m iejsce.

W k las ie  „H “ odbędą się jeszcze 
4 biegi.

P ó łfin a ły  w  klasie  „ 0 “ w yłoniły  
8 finalistów .

Do fin a łu  w  k lasie  „PZ 12“ za­
k w alifikow ało  się 6 kobiet.

Kolejarz Wrocław 
zwycięża
w trójmeczu szachowym
^ ^ N I E D Z I E L Ę  zakońc zy ł  się trój- 
Y v mecz s zachow y  zo rg a n iz o w an y  

przez  w ro c ła w sk i  AZS pom iędzy  
K o le ja rzem  Je le n ia  Góra ,  Kole ­
ja rzem W ro c ła w  i d ru ży n ą  a k a ­
dem ików.

T ró jm ecz  zakończy ł  się zw y c ię ­
s tw em  K o le ja rza  W ro c ła w  — 10,5 
pkt.  przed AZS-em W ro c ła w  —- 
10 pkt. i Kol. J e l e n i a  G óra  3,5 pkt.

W y n ik i  p oszczegó lnych  sp o tk ań  
p rze d s ta w ia ją  się n a s tę p u ją c o :  Kol. 
W roc .  — Kol. J.  G óra  7:1, ĄZS — 
Kol. J.  G óra  5,5:2,5 i AZS — Kol. 
W ro c ław  4,5:3,5.

Tró jm ecz  w ykaza ł ,  że d ru ż y n a  
J e le n io g ó r sk a  u s tęp u je  cona jm n ie j  
o k la sę  swoim  w roc ław sk im  prze- . 
c iw nikom.

Rerfakrta: W roc ław , n i. P od w ale Ś w id n ick ie  26 l e l  i C entrala: 40-21, D iU l  
M ie jsk i: 45-33. S ek r. R ed.: 51-09. W y d a je : In sty tu t F reey  „ C ły te M k  .

W  red ak cll p rey lm u le: Sek retera  redakcji w g o d i. 11— 12. R edaktor n a cze l­
n y  w p o n ied z ia łk i, fr o d y  1 p iątk i 12— 13. -  R edakcja rękop isów

Druk RSW ..PR A SA " W rocław . F-2-33200

P R E N U M E R A T A :  z p r z e s y ł k ę  p o c z t o w y  m i e s i ę c z n i e  4 5 0  z \,  k w a r t a l n i e
1 3 , 5 0  z ł t  p ó ł r o c z n i e  2 ? , —  z l»  r o c z n i e  5 4 , -  r.l P r e n u m e r a t y  p r z y j m u j  * " » 7 v s t  

k i e  p l a c ó w k i  D o r z t o w e  o r a z  P P K  R U C H  K >n to  V f M  1łf>2

LEKKOATLETYKA
K OBIETY!
100 m D w ieka (AZS) 12.3
200 m O rsz ty n o w łc i (G w ardia) 26,5
500 m P iw o w aró w n a  (Stal) 1:19,6

M m p . p l  G o4ciniaków na (G w ardia) 12,5
4 X 100 m —  — —
skok w  d a l Ilw icha  (AZS) 5,45
skok w»wy* M acie jków na (AZS) 1,45
k u la  B reg u lan k a  (Stal) 12,60
dysk  D obrzańska  (K olejarz) 38,92
oszczep K oników na (K olejarz) 37,74
M Ę2C ZY ZN II
100 m K iczka (Unia) 10,8
200 m S taw czyk  (AZS) 22,0
400 m • M ach 5 (B udow lani) 49,0
800 m K o rb an  (Spójnia) 1:54,9
1.500 m K o rb an  '» (Spójnia) 3:57,6
5.000 m "T — —
10.000 m S zw arg o t 1 (CW KS) 32:04,6
110 m ppł. K ordaś (CW KS) 16,0
400 m ppł. K U SM IR EK  (G w ard ia ) 55,9
3.000 ra z prz. G ra j (G w ard ia ) l 9:33,6

4 X 100 m —  (AZS) 42,8
skok w  dal A dam czyk  (CW KS) 7,30
skok w zw y i C ecuła (B udow lani) 1,85
tró jsk o k  ~ W einberg  (G w ard ia) 14,87
skok o tyczce W ażny (Ogniwo) 4.00
k u la  P ry w e r  (W łókniarz) 15,78
d ysk  Ł om ow skl (G w ard ia) 43,92
oszczep S id ło  (Spójnia) 63,01
m łot M asłow ski (G w ard ia ) 50,02
g ra n a t S id ło  (Spójn ia) 72,27
KO B IETY :
100 m st. g rzb ie t. K orecka  (Ogniwo) 1:29
100 m st. k las . „A “ M rozów na (K olejarz) 1:29,7
100 m st. k las. „B ‘‘ D o branow ska (Ogniwo) 1:28,3
100 m st. dow . D zików na (Ogniwo) 1:16,6
200 m st. dow . D zików na (Ogniwo) 2:48
200 m st. k las. „A " D o branow ska (Ogniwo) 3:12,6
200 m st. k las. „B “ D o branow ska (Ogniwo) 3:13,8
200 m st. g rzb iet. F ija łk o w sk a  (G w ard ia ) 3:12,5
400 m st. dow . D zików na (Ogniwo) 5:56,8
4 X 100 st. dow . —  (Ogniwo) 5:23,6
4 X 100 st. k las. „A " — (K olejarz) 6:18,8
3 X 100 st. zm iennym  —  (Ogniwo) 4:19,1
M ĘŻCZY ŹNI:
100 m st. grzb iet. JA ŚK IE W IC Z  (Stal) 1:14.8
100 m st. k las . „A " PE T R U SE W IC Z  (Stal) 1:18,0
100 m st. k las. „B " PET R U SE W IC Z  (Stal) 1:13,8
100 m st. dow . P ro c e l (G w ard ia ) 1:02,2
200 m st. dow . G rem low ski (Ogniwo) 2:17,4
200 m st. k las. „A " PET R U SE W IC Z  (Stal) 2:52,7
200 m st. k las. „B“ D obrow olski (Ogniwo) 2:55
200 m st. grzb iet. B onieck i (Ogniwo) 2:41,2
400 m st. dow . G rem low sk i (Ogniwo) 4:58
1500 m st. dow . G rem low sk i (Ogniwo) 20:22,4
4 X 100 st. k las . „A " —  (Stal) 5:20
3 X 100 st. zm iennym  —  (Stal) 3:32,1
4 X 200 st. dow . (Ogniwo) 9:36,4
50 m z g ran a tem  B elczyk (Ogniwo) 0:31,3


